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W o j s k a  n i e m i e c k i e  z a j ę ł y  A u s t r i e
W i e d e ń ,  12. 3. Losy Austrii! zwrotem: Niech Bóg chroni Au. 

zostały już przesądzone. Dniem hi- i strię44. (ATE)
storyeznym dla Austrii jest piątek 
dn. 11 marca br. Przebieg wypad­
ków w tym historycznym dla Au 
strii, a dla pokoju Europy niezwy. 
kle groźnym dniu, jest następują­
cy-

Jak wiadomo w niedzielę dnia 
13 bm. odbyć się miał w Austrii 
plebiscyt, który miał zadecydować 
czy Austria pozostać ma państwem 
niezależnym, czy też ma zostać pro 
wincją niemiecką.

W piątek popołudniu rząd "feze 
szy zażądał od rządu austriackiego 
zastosowania tajnego głosowania 
w plebiscycie. Rząd austriacki na 

/.arianie to^Wynhwsjł swoją zgodę. 
Następnie rząd nięmłeefilri, wysunął 
dalsze,’żadaniC odroczenia tt4T"*̂ hrbiu 
plebiscytu. Również i ten warimćK 
został przez rząd austriacki przy­
jęty, o czym ogłoszono przez radio. 
Wszystko to jednak nie zostało u- 
znane za wystarczające i zażądano
7, Berlina ustąpienia kanclerza 
Prhusehnigga oraz wysunięto żą­
danie. aby w nowym gabinecie au­
striackim narodowi socjaliści otrzy 
mali większość i aby Legion Au­
striacki użyty został jako wzmoc-

Hit erow cc Seyss Inąuardt 
samozwańczym prsiWeiem

Wi e d e ń .  Minister spraw we 
wnętrznych Seyss Inąuort przemó 
wił o godz. 20.15 przez radio do

ludności Austrii. Stwierdził on, że 
ze względu na aktualną sytuacje w 
Austrii pozostaje nadal w urzędzie 
i ponosi odpowiedzialność za utrzy 
manie porządku i spokoju. Min. 
Seyss Incpiart zwrócił się do ludno 
ści z apelem, ażeby dopomogła mu 
w wykonaniu tego zadania.

Z a w e z w a n ie  w o js k  n ie m ie c k ic h
Berlin. Min. Seyss Inąuart wysto­

sował do kanc. Hitlera depesze nastę­
pującej treści:
, „Prowizoryczny rząd austriacki, któ 
ry po ustąpieniu rządu Schusclinig- 
ga uważa za swe zadanie przywróć 

nie ładu i spokoju w Austrii zwraca się

do rządu niemieckiego z usilna pro 
śbą, by zechciał poprzeć go w tym 

• zadaniu i pomóc uniknąć rozlewu 
krwi. W tym celu proszę rząd nie­

miecki o jak najrychlejsze wysłanie 
wojsk niemieckich44.

Seyss Inąuart-

W k r o c z e n ie  w o j s k  n ie m ie c k ic h  
. . 'd o  A u s t r i i

Wi e d e ń ,  11.8. Dziś okffitfr- —<ao GRANICA WŁOSKĄ 
godz, 21-ej w ojska niemieckie wkro B e r l i n  — Niemieckie biuro in- 
czyly na terytorium Austrii. Jak formacyjne donosi:
zdołano ustalić granice austriackie 
przekroczyły dwa zmotoryzowane 
oddziały Reichswehry. Wkroczenie 
wojsk niemieckich do Wiednia spo 
dziewane jest w najbliższych go­
dzinach.

Wi edeń — Straż przednia, złożn-

Ustąpienie 
kand. Schuschni^ga

W i e d e ń, 12. 3. Następnie od 
było się posiedzenie radv mini­
strów', na którym kanclerz Schuscb 
nigg oświadczył, że ustępuje ze 
swego stanowiska.

O godz. 19.50 kancl. Schusch 
nigg po porozumieniu się z prezy­
dentem Miklasem wygłosił przez 
radio przemówienie, w którym o- 
świadczył. że celem uniknięcia po­
wikłań miedzy dwoma narodami 
niemieckimi Ustępuję pod presją 
wojskową Niemiec, Kancl. Schuscb 
nigg zawiadomi! również ludność 
Austrii, że prezydent Austrii Mik­
las oddał rządy wT ręce gen. Śehil- 
hawski4ego. Ustępując ze swego 
dotychczasowego stanowiska kancl, 
Schuschnigg zw rócił się do ludno­
ści Austrii ze słowami pożegnalny­
mi i zakończył swe przemówienie

ezyla do Wiednia. Na lotnisku w Wie- 
nernstad wyładowało 50 samolotów 
niemieckich.

nienie egzekutywy austriackiej. Wina z wojsk zmotoryzowanych wkro- 
razie nieprzyjecia tyc«h ostatnich 
warunków Rząd Rzeszy zastrzegł 
sobie wyciągnięcie wszelkich kon­
sekwencji.

Na żądania te prezydent Au­
strii Miklas odpowiedział odmow­
nie, dając jednocześnie kanclerzo­
wi Schuschniggowi polecenie wy­
dania rozkazu, aby wojska austria 
ekie nie stawiały żadnego oporu w7 
razie wkroczenia na terytorium Au 
strii niemieckich sił zbrojnych.

W sobotę o godzinie 13-tej pierwsze 
zmotoryzowane oddziały wojsk nie­
mieckich pod dowództwem komendan 
ta pułku wysokogórskiego doszło do 
przełęczy Benneru, na granicy wło­
sko - austriackiej.

Dowódca niemieckiego pułku wy­
sokogórskiego udał sie w towarzyst­
wie oficerów do bariery granicznej i 
powitał dowódcę włoskiego oddziału.

Austria Krajem związKowym  Rzeszy
B e r l i n .  — Ogłoszono tu usta j cka staje się częścią składową 

wę w7 myśl której Austria wchodzi armii niemieckiej, 
w skład Rzeszy niemieckiej jakoj Wi e d e ń .  — Prezydent Au- 
kraj związkowy a armia austria- strii Miklas złożył urząd swój w

i ręce kanclerza Seyss Iną narta.

Zasadziła litewsKa
n a  g r a n ic y  p o ls k ie j

Z a s tr z e le n ie  ż o łn ie r z a  K. O. P.
W nocy x 10 na U marca 1938 r. o 

godz. 5 m. 40 na odcinku Maroinksnce 
granicy polsko - litewskiej w pobliżu 
wsi Wiersze - Raiłówka patrol K. O. P 
w składzie dowódcy i żołnierza spo­
strzegł na terytorium Polski dwóch o- 
sobników. którzy właśnie przekroczy­
li nielegalnie granice. Kic:»v patrol 
wezwał ich do zatrzymania sic, osob- 
nicy zaczęli uciekać — jeden w głąb 
terytorium litewskiego. Dowódca pa­
trolu zaczął -ścigać pierwszego, gdy 
drugi był ścigany przez żołnierza Sta 
nisława Serafima. Ten ostatni zbłą­
dził w ciemnościai h i znalazł się po

Żołnierz Serafini zmarł z odniosło 
nyeli ran.

Dowódca patrolu zaalarmowany w 
mi o d r. y cz a s i e s t r z al a mi kar a kinowymi 
podąży! w kierunku miejsca incyden- 
ta i został w pobliżu granicy na feny­

lipo n -toriuni Polski ostrzelany przez 
cje litewską.

Żołnierze lokalnej strażnicy KOP 
na strzelaniny dokonali patrolowania 
tego odcinka granicy i ujęli osobnika 
który się skrył na terytorium Polski. 
Badanv przyznał się, że jest w służ­
bie policji litewskiej i że został prze­
rzucony przez władze litewskie. Śledzt

Orędzie Hitlera.
W sobotę w południe minister 

Goebbels odczytał przed mikrofo­
nami radia niemieckiego orędzie 
Hitlera dotyczące faktu zajęc:a 
Austrii przez wojska niemieckie. 
W orędziu tym Hitler wskazywał, 
że rząd niemiecki nie mógł tolero­
wać dalszego ucisku Niemców w| 
Austrii i dlatego był zmuszony po­
kierować sprawami tak, jak to się 
stało.

Orędzie to było transmitowane 
przez wszystkie stacje niemieckie 
i austriackie.

HITLER W LINZU.
B e r 1 i n"* _̂ \\r sobotą popołudniu 

kanclerz Hitler , wkroczył uroczyście 
d«r Linzu, witany prżess nUa^y ludności 
ł oddziały hitlerowski© oraz t wojsko­
we. * *łP*

Przed starym ratuszem kanclerzo­
wi Hitlerowi przedstawiono miejsco­
wych przywódców partii narodowo • 
socjalistycznej. Ulice Linzu zapełniły 
tysiące wojskowych samochodów nie­
mieckich.

Przez cały czas niezliczone okrzy­
ki; Heil Hitler! Heil Hitler!.

Po przemaszerowaniu niemieckich 
oddziałów wojskowych nastąpiła de­

filada oddziałów anstriackich. poczem 
przemaszerowały oddziały organiza­
cji hitlerowskiej w Górnei Austrii. 
Na zakończenie defilady odbył się po­
chód austriackiej „Hitlerjugend*4.

Nad miastem przeleciało piec klu­
czy samolotów bombardowych i myś­
liwskich.

Powitalne przemówienie wygłosił* 
minister sprawiedliwości Hiiber, szwa 
gier feldmarszałka Goeringa, mówiąc 
że po raz pierwszy ludność austriacka 
wita wojska niemieckie wkraczające 
nie jako przeciwnicy i chyli _ czoła 
przed zasłużonymi sztandarami, nie* 
sionymi na czele wkraczających od­
działów wojskowych.

drugiej stronie gran:cy, gdzie w £>die wo w toku. 
głości 3-ch metrów od. linii granicznej 
został ostrze! on y przez skon sygnowaną 
w tym miejscu policje litewską.

Obecnie już 
incydent, którego 
polski, ma char 
nizowanej prz*

MOWA KANCLERZA
L i n z  — Po przybyciu do Llnztt 

Adolf Hitler powitany był na balko­
nie Katusza przez kanclerza związko­
wego Seysslnąuarta. Mowa kanclerza 
związkowego wciąż przerywana była 
gromkimi okrzykami tłumów: „Jeden 
naród, jedna Rzesza, jeden wódz!44 Mo­
wa Seyss Inąuarta zakończyła się zda 
niem: „Obecnie swobodnie i otwarcie 
oświadczamy, iż teraz i na wszystkie 
czasy uznajemy za naszego w odza A- 
dołfa Hitlera, a artykuł 83 traktatu | 
pokojowego ogłaszamy za nieważny44. 
(Chodzi o ar. 88 traktatu w St. Bet* 
main). „Powstaje narodowe niemiec­
kie państwo pokoju i stoimy na progu 
jego nowej epoki. Adolf Hitler jest ie 

stwierdzić, ż.ejgo wodzem44.
” żołnierz 

zorgd-
*kie.

Następnie zabrał głos Adolf Hitler 
(Ciąg dalszy na stronic 2-iei)



(Dokończenie ze str. 1-ej)
— Bracia Niemcy!
Dziękuję waszemu kanclerzowi 

związkowemu za jego powitanie i dzię 
kuję wam wszystkim, którzyście przy 
szli, ażeby dać świadectwo waszej 
przynależności do wielkiej Rzeszy Nie 
inieckiej. Niech tego wieczoru znajdą 
się w' naszym gronie międzynarodowi 
„badacze prawdy44 i niech powiedzą, 
jak naród niemiecki składa swe wyz­
nanie wiary, jakie są w tej chwili je­
go uczucia.

Ody opuściłem tę ziemie i ten lud, 
wyniosłem w sobie poczucie przynale­
żności do mojego narodu niemieckie­
go, więc możecie zrozumieć moje wzru 
szenie, gdy widzę, że stało się zadość 
mojemu wyznaniu wiary, gdy rządze 
nie Opatrzności wprowadza pinie 
znów do tego miasta, z którego wynio 
slem misję połączenia mojej ojczyzny 
(tj, Austrii) z Rzesza. *

W tę misję wierzyłem, dla niej ży­
łem i widzę, że dziś jest spełniona. 
Wszyscy jesteście świadkami i gwa­
rantami jej spełnienia. Będziecie po­
wołani do złożenia swego świadectwa 
nie wiem którego dnia, lecz mam na­
dzieję, że będzie to niedługo. Wówczas 
dacie świadectwo waszemu wyznaniu 
wiary, dacie świadectwo takie, że z du 
mą będę myślał o mojej ojczyźnie. 
Zdarzenie to przekona świat, iż każdy 
wysiłek rozerwania narodu niemiec­
kiego będzie daremny, Jesteście obo­
wiązani wnieść swą ezęść pracy i wy­
siłku dla przyszłości narodu niemiec­
kiego, tak jak wnosi go cała Rzesza 
choćby w tym dnin, kiedy żołnierze 
niemieccy ze wszystkich okręgów 
wkraczają na tę ziemie jako bojowni­
cy dla Rzeszy i dla Jej jedności, dla 
jej potęgi, wielkości i wspaniałej 
przyszłości na teraz i na zawsze. Sieg 
Heil! („Niech żyje zwycięstwo!")

GOERING KANCLERZEM
B e r l i n  — W zwiri£ku z powie­

rzeniem marszałkowi Gflieringowi fnn- 
keyj zastępc y Tiahclefza HitTera zau­
ważyć należy, iż fakt ten przewidywa 
wy był iioprzednio na okres wizyty 
rzyitfiskiej. Wypadki austriackie przy 
śpieszyły tę decyzje.

Krążą tu obecnie pogłoski, że wo­
bec nowej sytuacji wewnętrzno - poli­
tycznej możliwe jest, że kanclerz Rze­
szy zachowa funkcje wodza całości na 
rodu niemieckiego pozostawiając 
władz© kanclerską w Niemczech Goe* 
ringowi.

W Austrii pozostałby dotychczaso­
wy prezydent Miklas i kanclerz Seyss 
Inąuart.

aresztowania
i Głauleiter Karyntli Kutsehera wy­
płat szereg zarządzeń, które wykonano 
eszcze przed nastaniem dnia. Miedzy 
nnymi położono areszt na magazy- 
ach broni należących do frontu Pa- 
iotyeznego i ©rganizacyj lewicowych 

dokonano również szeregu aresztowań 
Spośród wyższych urzędników po­

licji aresztowano szefa policji polity­
cznej Weisera, Crispiena oraz innych 
komisarzy. B. szef wydziału prasowe­
go min. Ludwig i szef legitymistów 
Austriackich baron Wiesner zostali a- 
lesztowani.

„Osseryatore Romano", organ Wa­
ły kanu, nie szczędzi stów potępienia 
Igr es j i niemieckiej, będącej pogwałcę- 
jiem prawa międzynarodowego. Dzień 
[ik notnje wiadomość o aresztowaniu 

letniego arcybiskupa Salzburga. Zy 
|munta Waitza, najstarszego biskupa 
tustrii, administratora apostolskiego 
hsbrucku. Areybiskup znany był z 
fystąpień przeciwko hitleryzmowi i 
teszył się wśród katolików wielką 
pcią i popularnością. Aresztowany zo­
il wczoraj o godz, 6 rano.

|to szanuje chłopa 

Szacuje d a  Polskę

My niezłamani idziemy w dal
U w a g i K o n g r e s o w e

Kongres był wydarzeniem tak 
| wielkiej miary w obecnym zer gani 
zowanym w Stronnictwie Ludo­
wym — ruchu ludowym, że pozo­
stanie na długi czas w pamięci jego 

I uczestników i zostawi ślady w ca-j 
!łym ludzie Polski. Jest przy tern 
datą przełomową w Czynie chłop­
skim.

Co musimy z całym naciskiem 
podkreślić — pisząc o Kongresie —' 
to zgodność i jednomyślność, oraz* 

I solidarność ludowców starych i 
I młodych.

Mówi się nieraz dużo na temat 
rozbicia ludowego i organizacyjne­

go pomiędzy starymi i młodymi. Li 
czy się _ z tego powodu na robicie 
jedności partyjnej, bowiem pró­
buje się na tym tle robić dywerJ 
sje. Były czasami nawet po-( 
zory, że robota taka przyniesie ja­
kieś wyniki. I otóż Kongres udo­
wodnił i przekonał — sądzimy aż 
nadto dosadnie — ty Ob, którzy tak 
myśleli, liczyli i sądzili, że jest' to 
nieprawda. Nie ma bowiem w Pol 
sce w tej chwili takiej siły, która-! 
by potrafiła wbić klin pomiędzyj 
młodzież i starszych ludowców. j 

Że tak jest utwierdzają nas sło­
wa prezesa Domańskiego — preze.!

ISKoniisiCowane rezolucje i uchw ały
Kongresu 5. L*

Uchwały koiigręsowe, uchwalo­
ne w Krakowie okazały się tak bar 
dzo mocne i stanowcze, że zostały 
skonfiskowane jeszcze przed uka­
zaniem się ich... na Kongresie.

Mianowicie redakcje pism otrzy 
mały już wieczorem w pierwszy 
dzień Kongresu telefony zakazu­
jące zamieszczania rezolucji i li­

chwa! konkresowych. Tak samo 
zapowiedziano w woj. krakow­
skim. że nie >volno ich rozpowszech 
niać słow em.

Dlatego też, czytelnicy nasi, o. 
trzymawszy dokładne sprawozda­
nie z przebiegu Kongresu, z uchwał 
Jego muszą zrezygnować.

Nie nasza w tym wina!

M g r. S c ig a ls k i a re s z to w a n y
Wybitny działacz Stronnictwa 

Ludowego p. Scigalski, aplikant 
adwokacki został aresztowany i od

stawiony do dyspozycji sędziego 
śledczego.

Przyczyny aresztowania p. Ści- 
galskiego nie są bliżej znane.

E rnesty  Francji i A & gR
P ar y i  — Ministerstwo 

komunikuje, że ambasador francuski 
w Berlinie złożył w piątek wieczór 
protest w urzędzie spr. zagr. R zeszy  
przeciwko stosowaniu środków przy­
musowych wobec Austrii, nie dają­
cych się pogodzić z niezależnością te­
go kraju.

!-w- j ó n d y n Foreign Office ko­
munikuje, że w nocy z piątku na so­
botę ambasador brytyjski w Berlinie 
złożył energiczny protest przeciwko 
środkom, zarządzonym przez Rzeszę 
w stosunku do Austrii.

N ie m c y  o d r z u c i ły  p r o t e s t y
B e r l i n  — Potwierdzają tu urzę- J 

dowo, że rządu francuski i angielski ' 
złożyły przez swych ambasadorów w 
Berlinie ostrzeżenie w związku z wy- j 
padkami w Austrii.

Krok ten umotywowany był naci 
skiem wywieranym przez rząd Rze- t 
szy na rozwój wewnętrznych wypad- j 
ków w Austrii. Ostrzeżenie to zostało

Los nieszczęsnej Austrii w świej 
tle powyższych wypadków jest w 
całej swej potworności, najbar- 
dzie może odstraszającą nauką, wy 
bazującą jasno i niezbicie że skraj­
nym idiotyzmem jest bezmyślne łu 
dzenie się, że polityką ustępstw', 
jakiebądź one by były, można do­
prowadzić do normalizacji stosun­
ków z Niemcami.

Schwsclinigg właśnie łudził się, 
ulegając kolejnym i coraz to bez­
czelniejszym żądaniom Hitlera, a 
teraz Austria płaci straszliwą ce­
nę, eenę niepodległości.

Te kolejne ustępstwa właśnie i 
doprowadziły do tego, że samo ] 
zwańezy premier hitlerowski mógł j 
wezwać Hitlera do w kroczenia do 
Austrii. W ten sposób odpadły po - j 
zory wrogiej agresji ze strony Nie 
mieć.

Gdyby Sehiisehnigg nie ustępo-i 
wał, Hitler byłby zmuszony do Jawj 
nego rozpe * dojnego zaiar-'
gu, i moc; 'Minie nie mo­
głyby sic ■' interwencji |

„odrzucone jako niedopuszczalne* Ró 
wnocześnie wskazano ambasadorom 

na faktyczny rozwój wypadków w 
Wiedniu i na mylne informacje, na 
jakieb opierają sic ostrzeżenia ich 
rządów.

W i e d e ń  — Kanclerz Seyss In­
ąuart rozwiązał front patriotyczny i 
zarządził stopniowo jego likwidację.

czynnej, pod pozorem że dzieje się 
to wszystko za zgodą samej Austrii!

W razie bezczynności tych mo­
carstw, z którą i tak należałoby się! 
liczyć, spadłaby na nie pełna odpoj 
wiedzialność za upadek Anstrii i 
nie byłoby już w tym w ypadku ża-| 
duego dla nich wytłumaczenie ani 
usprawiedliwienia.

Polityka ustępstw w stosunku 
do Niemiec w każdym wypadkn 
doprowadzić musi tylko do pogor­
szenia sytuacji.

Niemcy, opanowane wyprost 
psychopatycznym dążeniem do 
władzy nad światem, do „Weltherrj 
schaft", nigdy i w stosunku do ni­
kogo nie wyrzekną się swoich za­
borczych zakusów.

Każde słowo przyjaźni z ich 
strony jest kłamstwem, każda unio 
wa — oszustwem, każdy pakt — 
podłą i niecną grą na zwłokę.

Mfeże nareszcie dramat wiedeń­
ski otworzy na te prawdy oczy ró.] 
żnych ludzi, jeśli ślepota ich nie] 
jest płatną. 1

sa jednej z największych niezależ­
nych organizacji młodzieży R. P. 
Stwierdził on otwarcie, jasno i 
szczerze, że droga młodych jest ta 
sama co ojców. Że jeśli chodzi o 
walkę o swe prawa — to młodzi są 
gotowi nawet zrezygnować z pew­
nych swych celów — byle tylko jak 
najprędzej — razem, wspólnie, — 
dojść d,o zwycięstwa.

Wprawdzie są dwie odrębne or­
ganizacje. bo jest i Stronnictwo 
Ludowe i Związek Mł. Wiejskiej
— ale w jednej są ojcowie i maiki, 
a w drugiej córki i synowie. Wprn 
widzie starsi działają i muszą dzia­
łać politycznie i gospodarczo, dla 
Ociągania uchwytnych już celów — 
młodzi zaś dopiero się wychowują
— ale jedni i drudzy są chłopami. 
To jest zasadnicza więź i to jest 
tajemnica owej jednomyślności i 
zgody na Kongresie.

Sytuacja taka usposabia jak 
najlepiej. Pozwala stawiać na przy­
szłość jak najpiękniejsze wróżby. 
Młodzi przecież wnoszą do ruchu 
ludowego entuzjazm i rozmach, 
nadadzą mu rozmachu i krzepy, 
potrafią rozpalić umysły i głowy i 
porwać za sobą wszystkich. Starzy 
zaś rozważnie i rozsądnie tym ży­
wiołem pokierują, żeby się nie wy­
koleił. Przy . zgodzie zaś, przy 
wispólnym zrozumieniu siebie szcze 
rej chęci współpracy i wzajemne i 
ustępliwości — wyniki takiej zgo­
dy i harmonii starych i młodych 
będą napewno imponujące.

Dobrze się wi£cjsfain>, fze-4^w.a„ 
gotowości do piłki ej właśnie współ- 
prącjr*^ zapewnienia o takim u sto 
snokuwani u się młodzieży chłop­
skiej do ruchu politycznego wsi 
polskiej słyszeliśmy z ust prezesa 
organizacji młodzieżowej. Świad­
czą one z jednej strony o gotowości 
tej młodzieży do czynu, a z drugiej 
do podporządkowania się młodych 
nâ  odcinku doraźnej pracy politycz 
nej starym.

Czasy bowiem kupowania dusz 
młodych już minęły. Minęły te cza 
sy, kiedy posadami chwytano, łak­
nących chleba, młodych ze wsi. 
Dzisiaj to jest niemożliwe. Dzisiaj 
jak twierdził prezes' Domański nie 
można już posadami pozyskać mło­
dzieży. Dzisiaj ona jest gotowa sta 
nąć do walki o nie — ale już w Pol 
see Ludowej. T znów musimy pod­
kreślić zdecydowanie i jasność w 
stawianiu sprawy — musimy pod­
nieść szczerość wypowiedzi i mo­
żemy z ufnością patrzeć w przysz­
łość państwa Polskiego mając taką 
młodzież chłopską.

Te kilka uwag po Kongresie 
uważaliśmy za stosowne rzucić —' 
aby udowodnić wszystkim niewie­
rzącym i ludziom złej woli, że me 
tak jest w potężnym ruchu ludo­
wym, jakim oni sobie życzyli. Że 
próżne są ^ch rachuby na rozbicie 
spójni młodych ze starymi.

Rzecz ta jest również bardzo 
pocieszająca — gdyż dowodzi jedno 
myślności całej wsi polskiej. Da­
remne są więc i śmieszne próby 
wdarcia się innych ugropowań na 
teren. Puste są chwalby i endeckie 
i ozonowe o swoich wpływach na 

|wsi — szczególnie o posiadaniu 
młodzieży. To jest nieprawda, kiło 
dzież wsi jest jedna — jest chłop­
ska. Brzmi to może paradoksalnie, 
ale tak jest. Młodzież wsi chce Pol 
skę po chłopsku, razem z ojcami 
swymi urządzić.

To jest fakt, który niezadługo 
znajdzie potwierdzenie w Czynie.

Swor.



UcisK i prześladowanie
l u d n o ś c i  p o ls R ie j  w  N ie m c z e c h

Kongres Polaków w Niemczech, 
o którym wczoraj pisaliśmy, który 
ot^był się w Berlinie byl wspaniałą 
manifestacją polskości półtorami- 
Ronowej rzeszy naszych rodaków, 
pozostałej pod panowaniem nie­
mieckim. Publiczne przyznanie się 
do swej narodowości obecnie w 
Niemczech nie należy ćfo rzeczy ła­
twych. Ludność polska, w swej 
ogromnej większości składająca się 
z robotników i drobnych rolników, 
jest w dużym stopniu pod wzglę­
dem gospodarczym zależna od 
władz i przemysłowców, nastawio­
nych wrogo cło polskości. Trzeba 
bowiem stwierdzić, że cala teoria

Oczywiście o konkretnych fak­
tach prześladowań za polskość nie 
wolno pisać w prasie polskiej na 
terenie Niemiec, ale śwadezy o tym 
20.CO0 skarg i zażaleń tylko w waż 
nie]szych sprawach złożonych wła 
dzom centralnym na bezprawne 
postępowanie organów niższych. 
Bezpodstawne aresztowania Pola­
ków i przetrzymywanie ich w wię­

zieniu są na porządku dziennym. 
M. in. na Śląsku Opolskim areszto­
wano 30 Polaków, w tym 5 kobiet, 
matek drobnych dzieci, przetrzy­
mano ich bez aktu oskarżenia sze­
reg miesięcy i następnie wypusz­
czono na wolność. Policja niemiec­
ka t. zw. Gestapo odmawia w tych 
wypadkach nawet adwokatom o- 
skarżonych jakichkolwiek wyjaś­

nień, na jakiej podstawie kto zo­
stał aresztowany.

Różnica pomiędzy położeniem 
Niemców w Polsce a mniejszości 
polskiej w Niemczech dla każdego 
jest uderzająca. Niemcy koizysta. 
ją u nas z pełni praw obywatel­
skich, a tymczasem Polacy trakto­
wani są v/ Rzeszy jak pariasi, po­
niżani na każdym kroku i pozba­
wieni przysługujących im upraw­
nień. Niestety, czynniki odpowie­
dzialne dziwnie zamykają oczv na 
ten „kompleks niższości44, jaki się 
stosuje w stosunku do naszych ro­
daków w Niemczech.

Obrady rolnictwa pow. Grudziądzkiego
Katastrofalne położenie rolnictwa — Uczczenie pamięci męczennika 

księdza i chłopów poległych w Małopolsce — Poważny przebieg obrad
nacjonał-socjalistów o rasie i krwi 
germańskiej jest w dużym stopniu 
bluffem, przeznaczonym głównie 
dla zagranicy. Mimo bowiem tych 
teoryj szowiniści niemieccy usiłują 
zgermanizować wszystkie mniej­
szości narodowe na terenie Nie­
miec, a więc Polaków, Duńczyków, 
Łużyczan. Główne ostrze wymie­
rzone jest oczywiście przeciwko Po 
lakom jako etnicznie i liczbowo naj 
silniejszemu elementowi.

Kilkakrotne deklaracje polsko- 
niemieckie w sprawie mniejszości 
narodowych nie przyniosły mniej­
szości polskiej na terenie Rzeszy 
absolutnie żadnej poprawy losu. 
Stwierdza to m. in. uchwała rady 
naczelnej Związku Polaków w 
Niemczech z dnia 6 hrcm

„Deklaracja z dnia 5 listopada 
1937 r. jeszcze nie znalazła nale­
żytego zrozumienia, echa i zasto­
sowania w odnoszeniu się władz 
do ludności polskiei Ay Niemczech. 
Położenie ludu polskiego w Niem­
czech nie uległo żadnej zmianie ku 
lepszemu44.

R ew izja w  lokalu
Stronnictwa Ludowego 

w Poznaniu

Poznań. — Wczoraj, w czwar­
tek, przeprowadzono tutaj szcze­
gółową rewizję w lokalu Stron­
nictwa Ludowego z polecenia na­
czelnika Urzędu Śledczego Policji 
Państwowej.

Rewizja trwała około 6 godzin. 
Zawiadomienie o rewizji i zabez­
pieczenie lokalu nastąpiło o godzi­
nie 12-ej w nocy.

Mgr. BanaczyKowl
przed użono areszt ś ’edczy

Przebywającemu od pół roku w 
areszcie śledczym w Poznaniu mgr. 
praw Władysławowi Banaczykowi 
przedłużono również na sześć tygodni 
areszt śledczy. P. Banaczyk został are 
szł^wany w czasie strajku chłopskie­
go w Wielkopolsce. Został on osia- 
tnio wybrany na członka Rady Na­
czelnej Stron. Ludowego.

M asow e a re sz to w a n ia

Ze mimo ciągłych zapewnień ze stro 
ny czynników urzędowych o poprawie 
w rolnictwie, sytuacja w rolnictwie 
jest nadal katastrofalna, i że ta kata­
strofalna sytuacja jest właśnie źró­
dłem najważniejszych naszych niedo- 
magań gospodarczych, o tern mocno 
wszyscy zdaje się są przekonani Że 
rolnictwo nasze dalekie jest jeszcze od 
opłacalności, a niewielkie zwyżki cen 
produktów rolnych, zaledwie w dro­
bnym procencie wyrównają straty i 
szkody powstałe w gospodarstwach roi 
nych w okresie wieloletniego ciężkie­
go kryzysu, o tem stale przypominają 
i społeczeństwu i komu należy, orga­
nizacje i związki rolnicze.

Takim głosem alarmu o ratunek 
rolnictwa powiatu grudziądzkiego, byl 
właśnie odbyty w sobotę dnia 5 bm. 
zjazd powiatowy T. R. P. powiatu gru 
dziądzkiego. Z głosów wypowiadanych 
przez przybyłych rolników, biło już 
nie wołanie o pomoc, a głosy rozpaczy 
ginącego rolnictwa.

Obrady zjazdu powiatowego T. R. 
P. odbywały się na sali „Tivoli“ w Gru 
dziądzu przy udziale około 500 człon­
ków oraz kilkudziesięciu gości. Na za 
proszenie przybyli na zjazd: przedsta­
wiciel wojska rotm. Rogowski, przed­
staw. starostwa P. komisarz ziemski 
Wołoszyński, nacz. urzędu skarbowego 
p. Studencki, Izby Rolniczej p. inż. 
Serczyk, p. dyrektor szkoły rolniczej 
Baranowski, przedstawiciel P. T. R,

w Hiszpanii
P a  r y ż  — Według wiadomości

ze źródeł wiarogodnych. z Hiszpanii
republikańskiej, rząd bareeloński za­
rządził masowe aresztowania około 
8.G03 c.sób, podejrzanych o wrogie u- 
sfosunkowaire się do rządu. Areszto 
wania wywołane zostały podobno głó­
wnie obawą wobec zbliżającej się o "en 
żywy wojsk powstańczych. (ATE)

p. inż. Zakrzewski, przedstawiciel Ban 
ku Rolnego oraz dr. Pilecki z Pozna­
nia.

Zagaił zjazd wiceprezes pow. T. R. 
P. p. Skowroński witając przybyłych 
delegatów, zaproszonych gości i przed 
stawicieli władz. Zagajając zebranie 
p. Skowroński poruszył sprawę ohyd­
nego morderstwa, dokonanego na oso­
bie kapłana odprawiającego służbę bo­
żą, ks. proboszcza Streicha w Luboniu 
pod Poznaniem. Pamięó tego kapła­
na męczennika, zebrani uczcili powsta 
niem i minutą milczenia. Wysłano też 
na ręce J. E. księdza Prymasa Hlonda 

j telegram z wyrazami hołdu dla pa- 
j mięci tego męczennika wiary świętej.
| W dalszym ciągu swego przemó- 
jwienia p. Skowroński zobrazował cię- 
i żkie położenie rolnictwa powiatu gru- 
j dziądzkiego, podkreślając, że rolnict­
wo powiatu grudziądzkiego szczegól­
nie silnie ucierpiało w czasie dwóch o- 
statnich lat — klęsk żywiołowych. Wo 
beo powagi położenia, p. Skowroń­

ski wezwał zebranych do zachowania 
powagi w czasie ôbrad i szerokiego wy 
powiedzenia się o bolączkach, które 
gnębią rolników.

W dalszym ciągu zebrania życzerjn 
pomyślnych obrad składali przedsta­
wiciele władz i organizacyj rolniczych.

Referat zasadniczy o sytuacji w roi 
nictwie wygłosił p. dr Pilecki z Pozna­
nia. Cyframi udowodnił referent, że 
opowiadania o poprawie tej sytuacji

Trzeźwy głos narodowego pisma
o  C z e c h o s ło w a c j i

totalizmu, nawet duchowego czy 
ideowego, jak chce bratni organ

Czechosłowacja wzbudza szacunek 
swą postawą pełną godności. Ale nie 
tylko tym. Jest to jeden z najbardziej 
gospodarnych krajów Europy. Hitler 
chwalił się w parlamencie zdobyczami 
gospodarczymi swego reżimu. Czecho­
słowacji tym nie zaimponował. Oto w 
ciągu ostatnich pięciu lat produkcja sta­
li w Czechosłowacji wzrosła o 250 proc., 
wydobycie węgla o 60 procent. Przywóz 
bawełny o 400 procent, przywóz wełny 
o blisko 7.200 procent (słownie: siedem 
tysięcy dwieście procent), świń o 100 
procent. Wywóz wzrósł w dwójnasób, 
znakomite towary czechosłowackie zdo­
były sobie nowe rynki zbytu, powodu­
jąc potężny przypływ dewiz do skarbca 
banku emisyjnego. Czechosłowacja płaci 
swe długi zagraniczne punktualnie i w 
pełnej wartości, Pożyczki czeskie na 
międzynarodowych rynkach pieniężnych 
notowane są „al pari“ i cieszą się bardzo 
wielkim popytem. Czechosłowacja nie od­
czuwa żadnego braku żywności, ostat­
nio podjęła nawet wywóz pszenicy. — 
Obciążenie podatkowe jest znacznie 
mniejsze niż w Niemczech lub we Wło­
szech, ludność zaś odnosi się z pełnym 
zaufaniem do polityki gospodarczej i fi­
nansowej rządu. Przy tym wszystkim 
Czesi nie zapomnieli też o budowie armat 
oraz o ufortyfikowaniu swych granic.
Trzeba przyznać, że z dość du-

są niezgodne z rzeczywistością, zaś mo 
cno reklamowane oddłużenie w rolni­
ctwie v/ istocie doprowadziło do dalsze 
go zwiększenia zadłużenia.

Po tym referacie wywiązała się sze 
roka dyskusja. Zabierali głos rolnicy 
wszystkich kategorii i bez osłonek pro 
stym językiem opowiadali o dolegli­
wościach i swoich potrzebach. Z prze­
mówień tych wynikała wstrząsająca 
nędza, w której żyje dzisiaj rolnik po­
morski nietylko drobny ale i średni. 
Z dokumentami w ręku uzasadniali 
rolnicy — zebrani — ich katastrofal­
ne położenie materialne, zwracając się 
do przybyłych przedstawicieli władz i 
bankowości o pomoc i rozumienie ich 
katastrofalnego położenia materialne­
go. Wszyscy zgodnie stwierdzają, ż© 
myli się Pan Wicepremier Kwiatko­
wski, jeżeli z trybuny sejmowej oświad 
oza, iż w rolnictwie — a wiec i w po­
morskim — nastąpiła poprawa. Jeże­
li wysunięte dziś postulaty głównych 
potrzeb rolników powiatu grudziądz­
kiego nie zostaną zaspokojone, to <lo- 
szczętna ruina rolników jest nieunik­
niona.

Na wywody rolników odpowiadali 
przedstawiciele władz i bankowości.

W pewnym momencie dyskusji zgło 
szopy został wniosek o uczczenie przez 
powstanie pamięci chłopów poległych 
w Małopolsce w sierpniu ub. roku. W 
głębokim akcie skupienia sala powsta 
ła i minutą milczenia uczciła ich pa­
mięć.

Przemawiał również w dyskusji 
jako gość p. Wojciechowski. Poruszał 
on bardzo mocno sprawę zeszłorocz­
nych strajków chłopskich, sprawę pa­
cyfikacji i stosunków w państwie. Na 
przemówienia te sala reagowała burz­
liwymi oklaskami.

Po dyskusji odpowiadał i udzielał 
, svyjaśnień jeszcze przedstawiciel P. T. 

Kurier Poznański44, niema tara.R. p. inż. Zakrzewski, wzywając ze- 
także śmiesznego i absurdalnego branych do uczczenia pamięci i tych
totalizmu uzgodnionego z nauka 

kościoła44, o którym roi sie coś w 
główkach pp. Wa&iutyńskieh, Mos- 
dorf4ów i tow. Przecież tam panu­
je wolność słowa i myśli, poszano­
wanie praw obywatelskich i god­
ności ludzkiej, przecież tam rządzi

wszystkich, którzy kładli swe życie za 
odzyskanie naszei niepodległości. Na 
zakończenie zjazdu uchwalono szereg 
rezolucji natury gospodarczej, oddłu­
żeniowej, rezolucję o zwiększeniu kon­
tyngentu plantacji buraka cukrowego 
dla rolników pow. grudziądzkiego, re-

zgniła demokracja, ta sama demo- .domagająca sio pozostawienia
kracia, o którei nie tak dawne na p: R Eo,nf °  w rczo «-
łamach tego samego „Słowa w n™.
morskiego44 pisał jeden z na]nieu­
dolnie j szych sofistów na.ro do w-
cowych, że jest: „kiłą, dżuma i 
cholerą ludzkości44, nadużywając 
do swoich niemądrych ataków po­
wagi kościoła nawet.

W tej Czechosłowacji stoją u

Szkoły Rolniczo - Hodowlanej w Gru­
dziądzu z dotychczasowymi uprawnie­
niami i nie zamieniania jei na gimna­
zjum rolnicze wzgl. liceum rolnicze, 
rezolucję domagająca sie rozwiązania 
wszystkich karteli, rezolucje domaga­
jącą się zmiany ordynacji wyborcze] 
i zmiany ustroju szkolnictwa w kierun

steru rządu ludowcy, znienawidzę-'ku udostępnienia oświaty szerokim 
ni przez narodowców. i warstwom wiejskim, oraz mne jeszcze

Zdziwiła nas więc rzeczowość Wniosek o uchwalenie rezolucji hołd©
oceny a zarazem i ucieszyła, gdyż ̂ niczych- »» Proteety sali. wniosko-
fakt ten '.dawałby się świadczyć ,a*°* 'vyf° “ ‘ .
o tym, f  umysły różnych ludzi glonkom *» przybyco
pod wpiywem rzeczywistości za­
czynają wracać do równowagi. O- 
bawiamy się tylko, iż może się oka- 

żym zdumieniem czytaliśmy w en- zać, że omawiany artykuł był re.
deckim „Słowie Pomorskim44 taki zultatem tylko krótkotrwałego;ne bardzo sp ra w n ie  przez przewodni- 
rzeczowe zdanie o Czechosłowacji.I przebłysku świadomości i przy-j eżącego p. Skowrońskiego, zakończa* 
Przecież w Czechosłowacji nie ma tomności, 'no.

i za utrzymanie w należytej powadź© 
obrad, przewodniczący zjazdu P- Sko­
wroński około godz. 5 popoł. zjazd o- 
glosił za zakończony. Po odśpiewaniu 
„Boże coś Polskę“ obrady — prowadzo
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31 marca 1938 wygasafą ulgi podatkowe
p r z y  p ła c e n iu  z a le g ło ś c i  p o d a t k o w y c h

Z dniem 31 marca rb. wygasają! i samorządowych 
o Igi przyznane dla zaległości poda j ków, 
rkowych rozporządzeniem ministra 
Skarbu

do tych podat-

z dn. 15 kwietnia 1935 r. 
Wskutek tego odroczone na pod­
stawie tego rozporządzenia do dnia 
31 marca, zaległości stają się po 
dniu tym wymagalne i w razie nie 
zapłacenia ich do tego terminu bę­
dą ściągane w drodze przymuso­
wej.

Z chwilą wygaśnięcia odrocze­
nia, wygasa również prawo płace­
nia odroczonych zaległości bez od­
setek, z bonifikatą sięgającą obec­
nie .50 proc. wpłaconej sumy. Boni­
fikatę tę stosuje się w ten sposób, 
że każdą wpłatę dokonaną do dnia 
31 marca r. b. włącznie na poczet 
odroczonych zaległości zalicza się 
na te zaległości w wysokości 150 
proc., a więc kto na przykład wpła­
cił 200 zł ma zaliczone na pokrycie 
zaległości 300 zł. Wpłaty z taką 
bonifikatą można dokonywać nie 
tylko gotówką, lecz również obli­
gacjami Pożyczki Narodowej i Po 
zyezki Konwersyjnej z 1924 r.

Po dniu 31 marca rb. omawiane 
zaległości nie będą korzystały z ża 
dnych bonifikat a ponadto przy re 
gulowaniu będą pobierane odsetki 
od dnia 1 kwietnia 1934 r. Kto więc 
np. ma odroczone na podstawie 
omawianego rozporządzenia do dn. 
31 marca 1938 r. zaległości w łącz­
nej sumie 1,200 zł może te zaległo­
ści w terminie do dnia 31 marca 
1938 r. pokryć bez odsetek wpłatą 
800 zł (gotówką bądź też obliga­
cjami Pożyczki Narodowej lub Po 
życzki Konwersyjnej). Po dniu 31 
marca rb. na uregulowanie tej żale 
głoś ci będzie musiał wpłacić już 
1,632 zł (1.200 zł zaległości plus 36 
proc. odsetek za 4 lata), a więc prze 
szło 2 razy tyle.

Ulgi te jak wiadomo dotyczyły 
podatków państwowych: gruntowe 
go, przemysłowego od obrotu, do­
chodowego (dział II) od nierucho­
mości, od lokali, od placów budo­
wlanych, i od podatku wojskowe­
go. Tak samo ulgi te dotyczyły 
wszelkich dodatków7 państwowych

Pełny tekst wspomnianego roz­
porządzenia Ministra Skarbu ogło­
szony jest w Dzienniku Ustaw nr.

29 z dnia 19 kwietnia 1935 r. po­
zycja 225. W tekście tym mamy pełj 
ne obliczenia jak się dokonuje bo­
nifikat obliczeń.

Notariusz Schab opuścił uż Toruń
Rewizfa w jego mieszKanm

Toruń. W związku z aresztowa- ta, notariusza Teofila Schaba, przy
niem notorycznego włamywacza 
Jana Schaba i siostry jego Stani­
sławy Chachajowej, podejrzanej o 
paserstwo — o czym donosiliśmy 
— policja przeprowadziła rewizję 
w mieszkaniu prywatnym ich bra­

ulicy Żeglarskiej 31. Wynik re "wi­
zji nie jest znany. Notariusz Schab 
opuścił Toruń w sobotę i wyjechał 
do Wilna. Ogólnie przypuszcza się, 
że do Torunia już nie wróci.

Z a m a c h  n a  p o c ią g  p o s p i e s z n y
na linii Hijów — Mosłiwa

Moskwa. Normalny pociąg po i Władze sowieckie miały być od 
spieszny na linii Kijów-Moskwa1 jakiegoś czasu powiadomione o pla 
wykoleił się w pobliżu stacji węzło nie zamachu, gdyż przy odejściu 
wej Konotopy. Śledztwo wykaza-J pociągu z dworca kijowskiego za-
ło, że wypadek spowodowany 
stal rozśrubowaniem szyn, W po­
ciągu odbywać miał podróż jak 
krążą pogłoski 
sowiecki.

zo- stosowane były niezwykłe środki 
ostrożności. Wykolejenie się pocią 
gu przyczyniło duże straty mate- 

wysoki dygnitarz rialue, lecz spowodowały nieliczne 
i ofiary wśród podróżnych. (ATE)

Na miejsca potwornej zbrodni e rd fia e sa
Szczegóły i przebieg krwawej 

zbrodni ordynansa Janowskiego 
w Skierniewicach są już wyjaśnio­
ne. Początkowo myślano, że mor­
derstwa dopuścił się Janowski 
wraz z żoną, która miała mu poma. 
gać przy zabijaniu generałowej. 
Hipotezę powyższą nasunął fakt 
znalezienia z zaciśniętej dłoni ge­
nerałowej pasma włosów, których 
kolor zgadzał się z włosami Jano­
wskiej.

Obecnie eksperci wydali orze­
czenie, obalające te przypuszcze­
nia. Okazało się, że włosy należały 
do generałowej.

Do Skierniewic przyjechał sę­
dzia śledczy z Łowicza p. Latosiń- 
ski. W godzinach południowych 
przeprowadzona została w miesz­
kaniu gen. Kozickiego przy Al. Pił 
sudskiego wizja lokalna.

Obecnie wdrożono dochodzenie 
przeciwko Kwiatkowskiej-Janow- 
skiej, albowiem w ostatńiej chwili 
wyłoniło się podejrzenie, że wie­
działa ona o zbrodni ordynansa, 
lecz ukryła to przed władzami. 
Przewieziona ona będzie ze Skier- 
nięrwic do aresztu w Łowiczu.

Ch ńc?ycy grożą 

bom bardow aniem
stobcy Jaootiu
Singapare. Bawiący w Sin ga­

jo ore przejazdem do Europy pilot 
powietrznych sił zbrojnych chiń­
skich, Francuz Marcel Florein, o- 
świadczył przedstawicielom prasy, 
że Chiny w najbliższej przyszłości 
dokonają raidu lotniczego na To­
kio. Atak powietrzny planowany 
miał być oddawna, na przeszkodzie 
stał jednak dotychczas brak odpo­
wiednich płatoweów, na których 
obecnie wojskom chińskim nie zby­
wa.

Enuncjacja powyższa zbiega się 
z rozrzuceniem ostatnio nad Szarg 
hajem przez aeroplany chińskie 
ulotek, przestrzegających Chiń­
czyków przed udawaniem się do 
Dairenu lub portu Artura, japoń­
skich baz morskich, które mają w 
krótkim czasie ulec zbombardowa­
niu.

Lokator wypalił oczy 
gospodarzowi

Z Żnina donoszą: Do częstych 
sprzeczek dochodziło pomiędzy 
właścicielem domu Siadakiem a lo 
katarem Łuczakiem. Podczas osta 
tniej sprzeczki Ł. oblał kwasem 
solnym twarz p. Siadakowi. Nie­
szczęśliwego przewieziono do szpi­
tala powiatowego. Grozi mu utra­
ta obu oczu.

Chłopi w s z y s c y  d o

Stronnictwa Lufeeso

N ikt nie chce bronić m ordercy
K s ię d z a

Poznań. Jako obrońcę z urzędu, 
mordercy ks. Streicha sąd okręgo­
wy przydzielił adw. Galubę. Ad w o 
kat Galuba zrzekł się jednak obro­
ny, motywując swą decyzję, tym, 
że jako praktykujący katolik nie 
może występować w obronie mor­
dercy. Sąd stanowisko to uwzglę­

dnił i wyznaczył adw. Fridlewiczą, 
sędziego apelacyjnego w Poznaniu. 
Ponieważ jednak adw. Fridlewicz 
nie obce podjąć się obrony ze wzglę 
du na stan zdrowia, nowego obroń­
cę wyznaczy rada adwokacka, w po 
rozumieniu z sądem.

Pospacerował dobrze trzy kwa­
dranse wzdłuż ogrodzenia, następ­
nie skierowTał się powoli ku Law- 
rence Court. Nagle usłyszał jakiś 
głos. Przystanął na chwilę. Nie u- 
legało wątpliwości — ktoś na nie­
go wołał. Zdawało się, że był to 
pan Fenwick.

— Czego chce ten mazgaj 1 — 
pomyślał z niechęcią. Udał się da­
lej, nie przyśpieszając kroku, skrę­
cił na gościniec i po kilku minu­
tach zetknął się z właścicielem fa­
bryczki artykułów farmaceutycz­
nych.

Pan Fan wiek był czerwony, 
oblewał się potem; okrągłe oczy 
błyszczały podnieceniem,

trudnością łapiąc powietrze. — 
Chodźmy prędzej... Pan musi je­
chać zaraz z Rankinem do Seru- 
tonu.... Straszna historia....

John uczuł powiew zgrozy.
— Co się stało, panie Fenwick?

Fabrykant oddychał ciężko, przy
ciskając serce lewą dłonią.

— Niech pan biegnie, ale prę­
dko... Bankin już na pewno czeka 
z powozem... Znaleźliśmy Archie‘- 
go, ale już nie żył.... Trzeba przy­
wieźć lekarza....

— Pan Arcliie?...
Więc nie stary Ławrenee, jak 

John przypuszczał początkowo.
Pobiegł do dworu. Co tam za­

szło? — rozmyślał po drodze. Ar-

John był dobrym biegaczem, 
więc po paru minutach znalazł się 
przed gankiem. Bankin już czekał. 
Nagle z hallu wyszła pani Bard- 
welł. Była bledsza niż zazwyczaj, 
lecz zupełnie spokojna i wskutek 
tego robiła wrażenie bardzo nie­
przyjemne.

— Nareszcie! — powiedziała su­
cho. — Niech pan siada i jedzie 
do doktora Palmera. Bankin wie, 
gdzie on mieszka. Ma przyjechać 
w tej chwili. Mój bratanek nie 
żyje. Prawdopodobnie atak serco­
wy. Jazda, Bankin!

Wyciągnęła ramię. Przestraszo­
ny koń żachnął się, -wierzgnął nie­
zgrabnie i pobiegł w podskokach.

Bankin chwiał się na. koźle i 
wymachiwał batem.

•— Wio! Wio stara!...
John trzymał się z całej siły, 

by nie wypaść.
— Hallo, Bankin! Gdzie go zna­

leźli ?
Zezowaty woźnica skinął gło­

wą.
— No, no, ruszaj, stara!
John zrozumiał, że niczego się 

nie dowie.

Powóz wjechał do lasu. Szare 
niebo, nabrzmiałe deszczem, jakby 
dotykało wierzchołków drzew,

Minęli długi wysoki mur, prze­
dzielony szeroką bramą wykutą z 
żelaza. Za nią widniał obszerny 
budynek podobny do zamku, do 
którego prowadziła dobrze utrzy­
mana aleja, wysadzana ciemnoli- 
stnymi magnoliami.

Z położenia tej miejscowości w 
stosunku do majątku Lawrence‘a 
John wywnioskował, że to musi 
być Ałlendale Home. Chciał zapy­
tać Bankina, lecz zaniechał tego 
zamiaru przypuszczając, że za­
miast objaśnienia usłyszy popę­
dzanie kulawej szkapy.

Nawiasem mówiąc, koń, spło­
szony przez panią Bardwell, po 
przega lopowaniu kilkudzi esięci u
metrów ochłonął zupełnie i teraz 
ledwo się wlókł po,wolnym truch­
tem.

— Niechże par. popędzi trochę 
to bydlę! — zawołał zniecierpli­
wiony John.

(Ciąg dalszy nastąpi).
No, nareszcie!... Gdzie się — Jak można nie mieć telefonu_________ . ,ehie nie żyje... No. tak, wczoraj

pan włóczy i dlaczego pan się nie wyglądał wyjątkowo zle. Cieką* mieszkając na takim odludziu? 
odzywa, gdy wołam? — mówił, ziwym, gdzie go znaleźli t  pomyślał.



J e s z c z e  w y c i n a n k i  p o k o n g r e s o w e
Kongres krakowski Stronnic­

twa Ludowego, którego znaczenie 
pragną koniecznie różne karzełki 
zaplute _ jak najbardziej umniej­
szyć, mimo tych nieudolnych wy­
siłków, nie dawał i nie daje spoko­
ju prasie różnego rodzaju pokroju.

Naczelny organ Ozonu „Gazeta 
OPoLska44 jak przed tak i po Kongre 
sie nabrała wody do gęby i popa­
dła w uporczywe lecz i kłopotliwe 
tnilczenie.

r- Zaczniemy więc od ozonowej 
„Wsi Polskiej44, która pod ty t: 
!„Nic nowego44 pisze o kongresie, 
“że radzono na nim przez dwa 
'dni, że wydalono b. posła Putka, 
że wybrano nowego prezesa kon~ 
igresu i rady naczelnej w miejsce 
ustępującego prez. Thugutta, że: 

„Podczas wyboru władz były pewne 
trudności personalne, ale udało się to 
jakoś zaklajstrować.

Naprawdę nic nowego 4*

Oczywiście, ludzie Ozonu, któ­
rzy sami toną w powodziach „klaj­
stru*, i trudności personalnych ma­
ją po uszy, wszędzie indziej pra- 

c gnęliby widzieć to samo. Na to nie 
*  ma rady.

W podobny mniejwięcej deseń, 
pisze splajtowany chrześniak b. 
woj. Wrony-Lamota, sanacyjny 
„Dzień Pomorski*4. Są tu znowu 
naiwne ploteczki o trudnościach 
personalnych, jest nawet sensacyj­
na „bomba* dziennikarska o rze­
komym pominięciu Witosa przy wy 
borach do władz, a jakże. Koniec 
Witosa itd.

Dalej są w „Depku44 śmieszne 
Wiadomości o: „lęku przed odpo­
wiedzialnością44 „za konsekwentne 
stosowanie dotychczaslowiej linii 

r postępowania, kroczącej po drodze 
jaskrawego radykalizmu (na polu 
walki z panującym reżimem — uw. 
red.)44. Kto jak kto, ale marsz. Ra­
taj i prez. Mikołajczyk o których 
w danym wypadku jest mowa, wy­
kazali nieraz swoją odwagę i zby­
tecznym jest bronić ich przed tak 
śmiesznym zarzutem.

Najkapitalniejiszy jednak jest 
początek omawianego artykułu za­
tytułowanego: „Po wiecu Stronnic 
twa Ludowego44.

„Nazywało się to kongresem, a fakty# 
czule było wiecem. Gdy jakiś zespół 
polityczny urządza raz w roku zebranie 
swych delegatów z terenu, wtedy oczy# 
wiście na czoło obrad wysuwa się spra* 
wy: organizacyjne, administracyjne, go# 
ąpodarcze. W tym wypadku można ta# 
ikie zebranie nazwać — kongresem stron 
nictwa. Ale gdy się zupełnie takie spra 
wy pomija, wtedy trudno mówić o „kon 
gresie“, a należy mówić po prostu o 
wiecu/*

Ten jeden ustęp wystarczy dla 
scharakteryzowania ludzi którzy 
piszą i drukują takie elaboraty. A 
więc panowie sanatorzy uważają 

> że dla kongresu partii politycznej 
ważniejsze winny być sprawy na­
tury we wnętrzu o-organ i żacy j ne j , 
administracyjnej i gospodarczej 
niż zagadnienia natury ogólno-poli 
tycznej, taktyka stronnictwa i wy­
tyczenie dalszej drogi po której ma 
kroczyć stronnictwo. Tak bywa 
wprawdzie na zjazdach Ozonu, ale 
przecież Stronnictwo Ludowe to 
coś zupełnie innego niż Ozon. Dla 
nas1 istnieją sprawy ważniejsze niż 
kwestia ile do kasy partyjnej wply 
nęło pieniędzy a ile wydano. Nas 
interesuje w pierwszej linii Polska 
której olbrzymią większość stano, 
wią chłopi i przyszłość tej Polski, 
mż to ile listów wpłynęło do sekre

tariatu naczelnego i ile ich wysła­
no z tegoż sekretariatu. Ale tak to 
już bywa, umysł ludzi ciasnych nie 
potrafi ogarnąć i zrozumieć zaga­
dnień o szerszym zakresie.
POPISY „KURIERA PORANNEGO”

Nie gorzej popisuje się także 
sanacyjny „Kurier Poranny44 w ar 
tykuliku podpisanym przez „słyn­
nego44 p. Klaudiusza Hrabyka.

Wynika z niego również że kom 
gros jest bez znaczenia, ale „Kur. 
Por.44 zapomniał, że ta ocena dzi­
wnie kłóci się z małym dopiskiem 
umieszczonym pod tytułem: „Tele­
fonem od umyślnego wysłannika44. 
Przecież na imprezy nie mające wię 
kszego znaczenia nie wysyła się aż 
umyślnego wysłań nikaj a w ża­
dnym wy padlin już nie podaje się 
wiadomości takich a ż .. .  telefo­
nem. Pozatem „Kur. Por.44 zapom­
niał że nie tak dawno pisał sam że 
„Odroczenie kongresu S. L. było 
największą sensacją polityczną 
dnia*. Jeśli więc odroczenie było 
sensacją, to jakimże dopiero wyda 
rżeniem musiał być sam kongres. 
Ooś tu się w tym wszystkim nie 
klei.

Artykulik pana Hrabyka wypeł 
niony jest płotkami i ploteczkami 
na temat rzekomych trudności per 
sonalmych w łonie partii, oraz upór 
czy wie stara się przekonać czytel­
ników, że naprawdę, ale to napra­
wdę, nic istotnego na kongresie się 
nie działo. ̂  Poza tym dla p. Hr. a. 
byka nie jest ważnym co chłopi 
mówili i jakie uchwalili rezolucje, 
broń Boże, bo to mogłoby jednak 
w nieco odmiennym i nieporząda- 
nym świetle przedstawić kongres, 
dla p. Hr.a.byka, ważnem jest tyl­
ko to że chłopi klaskali, i to jego 
zdaniem

„kongres z równie silnym aplauzem i 
namiętnymi oklaskami powitał pismo 
zarówno PPS, jak generała Hallera, 
„Frontu Morges“ i ZZZ p. Moraczew# 
skiego.**

A no, kto uwierzy zbiawion bę­
dzie.

Zresztą przebijające w tym nie 
zadowolenie, stanie się zrozumia­
łem, jeżeli uprzytomniały sobie że 
w chwili kiedy odczytano życzenia 
sanacyjnego „Klubu Demokratycz 
nego*, nie tylko że nie rozległy się 
oklaski, ale chłopi nawet wołali: 
„nie ma takiego klubu44. Następnie 
stwierdza p. Hr.a.byk że:

„Rezolucje ni© wniosły nowego ele# 
mentu. Bo o tym, że Stronnictwo Ludo# 
we jest w opozycji, wiadomo już od 1926 
r. Chodziło nam o pytanie, co będzie 
dałej“.

Mój Boże, bardzo chętnie byś­
my rozwiali tą niepewność dnia 
jutrzejszego u autora, ale obawiam 
się, że cenzor będzie miał bardzo 
poważne zastrzeżenia przeciwko 
publicznemu uświadamianiu zanie­
pokojonego Klaudiuszka. Trzeba 
było lepiej podsłuchiwać pod 
drzwiami. „Umyślny wysłannik'4 
nie bardzo tęgo się spisał, jeżeli na 
to pytanie nie potrafił odpowie­
dzieć. Teraz już za. późno i radzi­
my wobec tego wziąć „na wstrzy­
manie* i zaczekać trochę, a szano­
wny autor będzie się mógł naocz­
nie przekonać „co dalej*...

CZTERY KŁAMSTWA
Na zakończenie taki ustęp.
„Kongres dobiegał końca. Sytuacja w 

part! okazała się poważniejsza, niż przy* 
puszczano, ale zwekslowano ją z drogi, 
która groziła utknięciem w miejscu. Nie 
wiadomo, czy zdawał sobie z tego sprs# 
wę kongres. Ale zrozumieli to leaderzy, 
że inicjatywa polityki Stronnictwa Lu* 
dowego spoczęła w rękach nowego, już 
nie tylko urzędującego, ale pełnopraw# 
nego prezesa. Partia zeszła z toru duali# 
zmu władzy.

Prezes partii będzie już teraz wie# 
dział, co postanawia organizacja i dele* 
gaci partii agrarnej Czechosłowacji nie 
będą potrzebowali przekazywać kongre* 
sowi pozdrowień od prezesa partii tak, 
jak to uczynił w niedzielę p. Prażak z 
Pragi/*

4 kłamstwa na które można od­
powiedzeń tylko zaprzeczeniem. 
1) żądnego ^wekslowania z drogi 
nie było, i co do tego niech się pa­
nowie z sanacji nie łudzą, nie bę­
dzie, 2) inicjatywa polityki Stron­
nictwa Ludowego, może gadać co 
kto chcą spoczywała i spoczywa 
wi rękach samych chłopów, właśnie 
kongres krakowski wykazał to naj­
wyraźniej, 3) dualizmu władzy nie 
było i nie ma, 4) preizes partii nie 
tylko teraz, ale zawsze wiedział 
co partia postanawia.

Kto umiał patrzeć i patrzał, ten 
musiał zrozumieć że dziś skończyły 
się bez reszty czasy w których ta­
ka czy inna, mniej lub więcej zrę­
cznie zaaranżowana intryga czy 
komedia, mogła decydować o powo 
dzeniu jednostki i „robieniu* poli­
tyki. Pajace od nas odeszły tam, 
gdzie jest należne im miejsce: do 
cyrku. Ci którzy pozostali, tak 
zwykli członkowie jak i przywód­
cy, ozonowych komedii nigdy nie 
odgrywali i odgrywać nie będą, a 
o zmianie polityki czy nawet tylko 
taktyki Stronnictwa, nik nawet ma 
rzyć nie śmie.

Co się stało z p- Sławkiem ?
Całkiem odmiennie ustosunko­

wało się do kongresu panasławko- 
we „Jutro Pracy44. Zwrot jest tak 
jaskrawy że aż zadziwiający. Pi­
sze ono wprawdzie na wistępie we­
dług ogólnej zdaje się recepty dla 
pism sanacyjnych o tarciach per-so 
nalnyoh, na końcu jednak znajdu­
jemy taki ustęp:

„Zapewne ruch ludowy przejdzie je* 
szcze liczne przeobrażenia, nim wyzwoli 
się z narzuconych mu form i kategorii 
myślenia wyłącznie politycznego, nato­
miast jest rzeczą pewną, że on właśnie 
będzie kształtował oblicze przyszłej Pol# 
ski. Aby te przeobrażenia mogły odby* 
wać się w normalnych warunkach, nałc# 
ży jak najprędzej rozwiązać problem 
wiejski w całej jego rozciągłości, a więc 
zarówaio zagadnienie społeczne i gospo#

daroze, jak polityczne- Nie trzeba zapo# 
minąć, że za nierozwiązanie problemu 
chłopskiego zapłaciliśmy już raz wielką 
cenę, a w Polsce Niepodległej przez 20 
lat nie wyszliśmy jeszcze poza deklama# 
cje i belestrykę chłopską/*

Drażni więc jeszcze trochę poli­
tyczny sposób myślenia u chłopów, 
w obwili obecnej zresztą jedynie 
słuszny, ale nie mniej zwrot jest 
radykalny.

Już raz pytaliśmy tię Pana 
Sławka odkąd to tak radykalnie 
zmienił on swoje przekonania. I 
dziś znowu pytamy: co się stało? 
przecież na czele Stronnictwa Lu­
dowego stoją ci sami ludzie którym 
on, pan Sławek we własnej osobie, 
groził ongiś z trybuny parlamen­
tarnej łamaniem kości, a w dodat­

ku ludzie ci w niczym przecież nie 
zmienili swojego nastawienia i 
przekonań. Skąd więc ta zmiana?

CO PISZE PRASA ŻYDOWSKA
Prasa żydowska jak zwykle tak 

i tym razem ordynarnie ryje, chcąc 
przy ogniu kongresowym uińec 
swoją własną pieczeń.

Żydowski „Nasz Przegląd* za­
mieszcza przedkongresowy arty­
kuł, w którym śmie powątpiewać o 
demokratyzmie Stronnictwa Lud. 
i pisze m. in.

Ludowcy są niewątpliwie pod wzglę* 
dem haseł ustrojowych demokratami. 
Ale demokratyczna forma o tyle ma 
6zanse realizacji, o ile wiiadomo z góry, 
że włożona w nią będzie demokratycz# 
na treść. Ale co do tej treści nie ma je* 
szeze całkowitej pewności.

Omawiając dalej artykuł „byłe- 
jak się bezczelnie wyraża 

„Nasz Przegl.44, przywódcy Str. 
Lud., pisze:

Sam fakt, że ten wybitny ludowiec pi# 
rze to w organie Partii Pracy, która hol# 
duje nacjonalizmowi, klerykalizmowi i 
antysemityzmowi, każe powątpiewać czy 
te piękne słowa wcielone zostaną w 
czyny, które się ujawniają we wszyst* 
kich demokracjach zachodnich, w fak# 
tycznym zrównaniu wszystkich obywa* 
tell bez różnicy wyznania i narodowo* 
£d.

P. Kleinbaum stawia już kwe­
stię wyraźnie zupełnie, pisząc:

rozlegają się w prasie ludowców 
akcenty jaskrawo antysemickie, które 
dowodzą, że stronnictwo to nie zdoła 
swego stanowiska antyfaszystowskiego 
powiązać z walką przeciwko antysemis 
tyzmowi. Jeśli bowiem kongres ludów* 
ców udzieli najmniejszej aprobaty na ja# 
kąkolwiek formę antysemityzmu, to zo* 
stanie objektywnie wciągnięty w tryby 
reakcji polskiej i żadne rezolucje an* 
tyfaszystowskie nie zmienią już jego 
faktycznej roli antydemokratycznej w 
życiu wewnętrznym kraju.

Jest to bezczelność przekracza­
jąca wszelkie granice. Musimy so­
bie stanowczo wyprosić, ażeby ży­
dzi, którzy milczeli wówczas gdy 
„byli* przywódcy Stronnictwa szli 
do Brześcia, żydzi, którzy hurmem 
szli do BBWR i Ozonu, którzy z 
muzyką szli do urn wyborczych w 
czasie ostatnich wyborów, którzy 
nawet pieniądze swoje na cele B.B. 
WJt. dawali, ażeby ci „demokraci44 
z Nalewek, którzy w roku ubie­
głym, w sierpniu, starając się 
skryć za plecy policjantów usiło­
wali robić jaknajlepsze interesy, w 
chwili, w której chłopi-ludowcy 
przeżywali jeden z najcięższych i 
najtragiczniejszych etapów swej 
walki politycznej, musimy wypro­
sić sobie, powtarzam, ażeby ci de­
mokraci z nieprawdziwego zdarzę-' 
r * s, ośmielali się pouczać chłopa 
polskiego o tym, co to jest demo­
kracja.

Demokracja to nie filosemityzm, 
demokracja to nie obrona straga­
nu żydowskiego, demokracja to nie 
jest walka o utrzymanie żydów, 
skiej przewagi w życiu gospodar­
czym Polski. Niech sobie to zapa­
miętają żydowskie przybłędy, że 
na tak pojętą demokrację chłop 
polski nie pójdzie nigdy.

Na innym miejscu tenże sam 
autor żydowski insynuuje, że

Nie jest też wykluczone, że znajdą 
się na kongresie ludowców zwolennicy 
kompromisu z „Ozonem4*. Pamiętać trze 
ba, że wielu działaczy chłopskich, na*

(Dalszy ciąg na str. 6 tej.)



(Dokończenie z str. 5-ej.)
wet z radykalną przeszłością, przeszło 
przy rozmaitych koniunkturach do obo* 
zu majowego-

A „Nasz Przegl.”, przyłączając 
się do ogólnego chóru wrogów 
Stronnictwa, piejącego bajki o 
braku jednolitości w łonie Stronni­
ctwa pisze:

wolno sądzić, że kierunek ludowców 
nie jest jednolity, bo PPS spodziewa się 
przeciągnąć ich na swoją stronę.

To, czy ktoś chce przeciągnąć, 
czy nie chce przeciągnąć, nie ma 
najmniejszego znaczenia i nie mo­
że być dowodem rzekomych roz- 
dzwięków w Stronnictwie. Chłop 
kroczył i będzie nadal kroczył swo 
ją własną drogą, a niemądre ataki 
żydów dobrze sobie zapamięta.

Po kongresie, prasa żydowska 
usiłuje pocieszyć się wrogim stano­
wiskiem ludowców do endeków i 
stara się milczeć o „akcentach an­
tysemicki ćh“ o których naodwrót 
znowu, pisze b, chętnie prasa naro- 
dowcowa. Przemilcza prasa żydów 
ska także rezolucje wyraźnie prze­
ciwko żydom skierowane.

PRASA NARODOWCOWA

Jeśli chodzi o prasę narodowco- 
wą, to stwierdzić trzeba, że w po­
równaniu z nieprzytomnymi 
wprost atakami z okresu sierpnio­
wego ub. r., ton prasy tej jest bar­
dziej wstrzemięźliwy i nieraz na­
wet przyzwoity. Jest to tym bar­
dziej dziwne, że właśnie endekom 
najmocniej się na kongresie ober­
wało. Przypuszczać jednak można, 
że wstrzemięźliwość ta wynika ra­
czej z pewnego rodzaju rozczaro­
wania. Mianowicie narodowcowi 
działacze liczyli na to, że na kon­
gresie zostanie uchwalone utwo­
rzenie tego tak przez nich okrzy­
czanego „folksfrontu“ i że będzie 
można rzucić się na ludowców „z 
pijanym hałasem” jako na_ żydow­
skich pachołków, komunistów i ma­
sonów. Tymczasem na kongresie,, 
zgodnie z przewidywaniami ludzi 
rozsądnych ujawniły się tendencje 
wręcz przeciwne, a narodowa ł>rą; 
sa nie ma się do czego przyczepić 
— stąd zakłopotane ogólniki.

„Wieczór Warszawski”, pismo 
zbliżone do kół narodowcowych. o- 
bliezone zresztą na różnego rodza­
ju sensacje i pozwalające &obie 
przy tym nieraz na robienie dyj 
wersji, również nie potrafił zająć 
poważnego stanowiska do kongre­
su. Autor artykułu pokongresowe- 
go podpisany S. S., pisze wpraw­
dzie bardzo ładnie, że

Kto był onegdaj w Krakowie, kto roz* 
mawiał z delegatami chłopskimi, ten 
wie, jak niesłuszne i kłamliwe jest twier 
dzenie o rzekomej nieużyteczności chło* 
ipa polskiego z punktu widzenia polity* 
ki narodowej i państwowej.

Okres, w którym nad świadomością 
polityczną chłopa panowała ciasna i eks* 
kluzywna myśl klasowa, należy do prze* 
szłości. Chłop chce i będzie bronić 
swych interesów warstwowych, ale jak* 
żeż odległy jest dzisiaj od haseł „czer* 
wonego kura‘‘.

Trochę dalej jednak pozwala so­
bie na twierdzenie bardzo podo­
bne do twierdzeń prasy sanacyj­
nej, tak, iż przypuszczać można, że 
z tamtąd właśnie czerpał on swoje 
natchnienie. Autor (S.S.) pisze ni 
mniej ni więcej, że:

Ostatni kongres ludowców w Krako* 
wie odbył się, — jak wszystko w dzi* 
siejszej polityce polskiej — pod zna* 
kicm niezdecydowania, dreptania na 
miejscu.

Kto był na kong?’esie i widział 
jak zdecydowane i bezkompromi­
sowe było stanowisko delegatów

ten takich bredni nie mógłby pisać. 
To też pewno nie będzie dalekie od 
prawdy, jeżeli wyrażę przypusz­
czenie, że jest to tylko pobożne ży­
czenie p. St. Strzetełskiego z któ. 
rym autora (S.S.) łączą napewno 
bardzo bliskie stosunki... Radzimy 
tak samo jak i panu Hrabykowi 
nieco zaczekać, a zobaczymy jak 
to „dreptanie” pochodu chłopskie­
go będzie wyglądało w rzeczywi­
stości.

Naogół prasa narodowcowa o- 
granicza się do podkreślania mo­
mentów antyżydowskich, oraz do 
stwierdzenia całkowitej samodziel­
ności Str. Lud., względnie jak oni 
piszą, wstrzemięźliwości wobec P.
p. s:

„Warszawski Dziennik Narodo­
wy”, naczelny organ Str. Narodo­
wego, pisze ponadto:

Glosy prasy i
Na temat tego właśnie galimai- 

jasu sprzecznych zdań jaki wytwo­
rzył się w prasie różnych odłamów 
po kongresie, pisze socjalistyczny 
„Dzieinnik Ludowy”:

Niestety szczegóły bywają rozdyma* 
ne do niemożliwości, inne fakty inter* 
pretowane naopak- W ciągu jednego 
dnia można dowiedzieć się z prasy . o 
tym, że ludowcy to prawic żydokomu* 
na, i że niczym się nie różnią od Stron* 
niiotwa Pracy. Komiczne gierki i cynicz* 
ny fałsz, podszeptują spekulację na roz* 
dźwięk w łonie stronnictwa.

Dalej zaś, pisząc o stosunku 
chłopów do nieproszonych opieku­
nów.

Nic dziwnego, że działacze chłopscy z 
taką pogardą wspominają o „opieku* 
nach“, którzy czują potrzebę krzywienia 
dróg chłopskich. To „opiekunowanie*', 
ściślej zaś spekulowanie na ludowcach 
ma tę jedną dobrą stronę, że jest hoł* 
dem złożonym sile Str. Ludowego, jak 
obłuda według głośnego powiedzenia 
jest hołdem złożonym prawdzie.

Na innych miejscach jednak, 
dziennik socjalistyczny zapomina 
swoje powiedzenie o „spekulowa­
niu na ludowcach” i pisze nieraz w 
taki sposób o kongresie, że można 
i jego o to samo właśnie posądzić.

W jednym miejscu np., omawia­
jąc w skrótach uchwały Str. Lud., 
pisze w ten sposób:

Kongres wspomina z wdzięcznością i 
z uznaniem akcję PPS — zwłaszcza w 
okręgu Kraków — Tarnów—Bochnia — 
w sierpniu r. ub.

Pewnym jest jednak, że ogół delega* 
tów kongresowych miał zdecydowanie 
opozycyjną postawę w stosunku do obc* 
cnej sytuacji politycznej w Polsce i wy* 
kazał dużo żywych uczuć dla swojej 
emigracji politycznej.

Wobec takiego stwierdzenia pi­
sma conajmniej wybitnie nieprzy­
chylnego dla Stronnictwa Ludowe­
go, jakże śmiesznie brzmi odmien­
ne całkowicie twierdzenie demo­
kratycznego lewicowo- s a.n acy j nego 
„Kuri era Powszechnego”:

Ludowcy — piszt „Kurier Powszech* 
ny“ — jeszcze do Zamku nie doszli, ale 
możemy obrazowo powiedzieć, że stoją 
już na Krakowskim Przedmieść u4'.
Twierdzenie powyższe trzeba li­

znąć za całkowicie bezsensowne. O
jakimkolwiek kompromisie z obo­
zem rządzącym nie może być na­
wet mowy. Stwierdził to kongres 
cTość dobitnie,

ocjalistycznej
mu jednak dokończyć przemówienia i 
wśród strasznej wrzawy niefortunny so, 
jusznik Stronnictwa Pracy musiał opu* 
ścić trybunę. Słychać było okrzyki „pro* 
wokator‘‘. Zaraz po nim zabrał glos in* 
ny delegat, który wśród ogólnego aplau* 
zu zaatakował bardzo ostro przedmów* 
cę i wysuwaną przez niego koncepcję. 
Jak potem stwierdzono, atakujący PPS. 
nie był nawet delegatem.

W tym miejscu sprawozdawca, 
dopuścił się przekręcenia faktów 
co jest niewątpliwie nieprzyzwoi- 
tością niczem nie ujsprawiedliowio- 
n,ą. Przedewszystłdm trzeba stwier 
dzić, że wymieniony delegat nie 
atakował PPS., tylko wypomniał 
pewne zdarzenia z przeszłości i te­
mu sprzeciwili się inni delegaci, 
uważając, że nie była to odpowie­
dnia pora do wypominania, grze­
chów PPS. z okresu przedmąjowe­
go jak i z samego maja 26 roku. 
Również wyprosić sobie musimy 
twierdzenie, że mówca ten nie był 
delegatem, z czego wynikałoby, że 
w czasie obrad zabierali glos także 
ludzie nieupoważnieni, nie delega­
ci, co jest całkowicie niezgodne z 
prawdą,

STANOWCZO WYPRASZAMY

Stanowczo wypraszamy sobie 
także atakowanie W. Witosa przez 
najmniej do tego powołanych so­
cjalistów, -co miało miejsce w ar­
tykule „Co dalej robić”, zamiesz­
czonym przed kongresem w „Dzień 
niku Ludowym”. W artykule tym 
jest mowa o karykaturze wyobra­
żającej powóz

była to taktyka chłopska, idąca po 
linii interesów państwa i tego ro­
dzaju niemądry atak można na­
zwać tylko tak potępianym przez 
to samo pismo „krzywieniem dróg 
chłopskich”.

Niech sobie socjaliści zapamię­
tają, że jeżeli nie chcą waśni ze 
Stronnictwem Ludowym, to prze- 
dewszystkim nie wolno im atako­
wać czołowego przywódcy i fak­
tycznego prezesa tegoż stronni, 
ctwa.

Na innym miejscu ten sam 
„Dziennik Ludowy” snuje nastęr 
pujące rozważania na temat kon­
gresu :

CZY TO KOMUNIŚCI?
Przypominają nam się niedawne ata* 

ki prasy endeckiej i sanacyjnej na Iu< 
dowców, pomawianie ich o wpływy ko* 
munistyczne. Rozglądamy się po sali i 
widzimy nad estradą otoczonego ziele* 
nią orła białego na czerwonym polu. Na 
wszystkich sztandarach — jest ich 20, 
zwisających z balkonu galerii i 20 ota* 
czających estradę — widnieją srebrne 
orły, na wielu sztandarach ponadto Ma, 
tka Boska Częstochowska i napisy ,,Pod 
Twoją obronę'*.,. Na zielonym tle-.. Nie, 
to napewno nie są komuniści! Niektóre 
sztandary osłonięte są krepą.

„NOWA PRAWDA’* O KONGRESIE
i?

Uwagi niewątpliwie najzupeł­
niej słuszne. Przyłączyć jeszcze do 
nich należałoby poniższy ustęp ze 
sprawozdania umieszczonego w 
„Nowej Prawdzie”, organie Stron­
nictwa Pracy:

Komitet organizacyjny kongresu wy* 
słał delegację do J. E. arcybiskupa Sa* 
piehy w sprawie nabożeństwa. Ks. arcy* 
biskup wyznaczył na to nabożeństwo 
początkowo kościół Mariacki, ale miej* 
scowy proboszcz tłumaczył i wyjaśnił 
ks- arcybiskupowi osobiście, że kościół 
Mariacki został już tego dnia na inny 
ceł zamówiony, wobec czego nabożeń* * 
stwo za zgodą ks. arcybiskupa Sapiehy 
miało się odbyć w kościele OO. Retor* 
matorów, jako nabożeństwo żałobne za 
poległych w sierpniu chłopów, z jedno* 
czesną modlitwą na intencję kongresu.

W ostatniej chwili okazało się, że ko* 
ściół OO. Reformatorów jest za szczu* 
pły, ażeby pomieścić tak olbrzymie tłu* 
my ludzi, jakie chciały wzdąć udział w 
nabożeństwie, wobec czego władze ko* 
ścielne wyznaczyły kościół św. Anny, 
którego ogromna nawa zaledwo zdołała 
pomieścić rzeszę nabożnych, w tym — v 
wszystkich członków kongresu.

(SKONFISKOWANE).
W imię prawdy trzeba tu stwier­

dzić, że w uchwale tej kongres mó­
wi o r o b o t n i k a c h  w ogólności 
i o r o b o t n i k a c h  z P.P.S- w
szczególności, a więc nie o PPS. 
samej jako o całości. Kto zna prze 
bieg wymienionej akcji, i ki'o sły­
szał przykre nawet słowa, które na 
ten temat padły na kongresie, zro­
zumie kryjącą się w tym różnicę, 
mimo całej jej pozornej subtelno­
ści. Pisma socjalistyczne pragną 
wszelkimi sposobami wywołać wra 
żernie, że Stronnictwo Lud. z całą 
wylewnością i serdecznością, rzuca 
się bez zastrzeżeń w ramiona PPS. 
W tych swoich dążnościach posu­
wają się nieraz, delikatnie powie­
dziawszy, mocno za daleko, jak to 
np. ma miejsce w tvm samym 
„Dzienniku Ludowym” w niżej 
przytoczonym ustępie:

NIEFORTUNNY ATAK NA PPS.
Charakterystycznym dla nastrojów 

Kongresu był fakt, że tylko jeden dełe* 
gat z Wielkopolski zaatakował PPS. i 
proponował zawarcie sojuszu ze Stron* 
nictwem Pracy. Zebrani nie pozwolili

na koźle którego siedział Wincenty 
Witos a w powozie Marszałek Piłsudski.

Pan Wincenty "Witos w zadum;e trzy* 
ma lejce w rękach i nad czemś medytu* 
je. Marszałek Piłsudski zachęca pana 
Witosa słowami: „No jeźdcie panie 
Wincenty1'. A pan Witos zamiast jechać 
zwraca się do Marszałka Piłsudskiego i 
powiada: ,.K:ej nie wiem, czy na prawo, 
czy na lewo‘‘.

Krytyka ta miała głęboką treść poli* 
tyczną w ówczesnym czasie- Jak wiado* 
mo p. Wincenty Witos nie odznacza! 
się jasnością w swojej taktyce politycz* 
nej, zawsze miał jVk"eś wątpliwości i 
swoje medytacje, dokąd sterować.

Taki stan wywoływał całą masę trud* 
ności politycznych, przysparzając dużo 
kłopotów w Państwie, które znacznie 
się powiększyły, gdy p. Wincenty W'itos 
stanął na czele rządu wspólnie z prawi* 
cą.

Witos nigdy nie jechał ani na 
lewo, ani na prawo, tylko zawsze 
prosto i po chłopsku.

Taktyka Witosa była zawsze 
wyraźną i jasną, prosta i nie po­
zostawiającą żadnych wątpliwości,

Hołd Wodzowi w sukmanie*
Pełnym wyrazu był również hołd, zło* 

żony w postaci wieńca u stóp pomnika 
Kościuszki na Wawelu T° podkreślenie, 
że Sejm Ludowy będący reprezentacją 
chłopów- polskich wybiera i uważa za 
wodza swego — Tadeusza Kościuszkę
_ mówił więcej niż wszelkie oficjalne
enuncjacje. f

W tym symbolicznym akcie dźwię* 
czało echo straszliwych kos raelawic* 
kich, gotowych w każdej chwili zabły* 
snąć w krzepkich dłoniach polskiego 
chłopa, w walce o wolność i całość oj* 
czyzny i pod takim jak Kościuszko — 
Wodzem.

Stwierdzić też należy, że tak jak 
w sierpniu ub. roku, tak i tym ra­
zem, bezwzględnie uczciwe i przy­
zwoite stanowisko do Stron. Lud. 
zajęła prasa Stronnictwa Pracy.

Rzeczowo także, nieraz nawet v 
przychylnie, ustosunkowała sie do 
kongresu również prasa katolicka.

Boruta.



W iadsmości bieżące
Wtorek 15 marca 1938 r.

Wtorek: Klemensa 
Wschód słońca: 5,53; zachód: 17,38 

Środa: Cyriaka 
Wschód słońca: 5.51; zachód: 17,40 

Czwartek: Jana
Wschód słońca: 5.48; zachód: 17,41

SAMOBÓJSTWO WÓJTA
L u b l i n  — Rybacy wyłowili z 

Wisły w Puławach zwłoki wójta gmi­
ny Chodel, w pow. lubelskim, Michała 
Szymczyka. Zachodzi podejrzenie, że

I Szymczyk dopuścił sie defraudacji i 
? obawiając się kontroli, która miała 
następnego dnia przyjechać do Chodla 
popełnił samobójstwo.

Nowy napad bandycKi
O fia ra  zm a r ła  w  sz p ita lu

ILE OSÓB TYLE ZDAŃ..
tak brzmi znane przysłowie. Życie po­
twierdza słuszność tego powiedzenia, 
ale i tu znajdujemy dowód słuszności 
zasady, że nie ma reguły bez wyjąt­
ków. ^o wszędzie — na północy, czy 
na południu, na wschodzie czv na za­
chodzie Polski nie ma ani jednej go­
spodyni , która nie wiedziałaby, że my 
dło Jeleń Sohicht jest synonimem my­
dła najwyższej jakości.

•DZISIEJSZY NUMER „GAZETY* 
wydajemy w objętości 8 stron.

K

f.

W O J .  C E N T R A L N E

ZBRODNIA NA SZOSIE 
POD RYPINEM

W rowie przydrożnym przy szosie 
tniędzy miejscowościami Rypin a Glo 
wińsk znaleziono zmasakrowane zwło­
ki braei Pawła i Roberta Pietraszew-

Trzech bandytów wtargnęło do 
mieszkania Antoniego Sitldewicza 
w Żychlinie powiatu kutnowskie- j 
go. Po zgaszeniu lampy naftowej,! 
napastnicy zaczęli w ciemnościach j 
strzelać do domowników. Jedna z 
kul trafiła właściciela mieszkania,1 
Na krzyki ni odbiegających sąsia-. 
dów bandyci zbiegli. Sitkiewieża’

przewieziono do szpitala, gdzie 
zmarł.

Zarządzono pościg, przy czym 
udało się ująć dwu sprawców na­
padu. Są to: bracia Józef i Bole­
sław Kosińscy. W mieszkaniu ich 
ujawrróno wiele broni, m. in. rewol 
w er, z którego zastrzelono Sitkie- 
wicza,

GRUŹLICA PŁUC
jest nfenbl**a!na i corocznie, nie robiąc różnicy 
diaptoi, wieka, i irtann pociąga bardzo wiele ofiar. 
Przy zwalczania chorób płucnych, bronchitu. 
grypy, uporczywego męcsącego kasztu itp, stosują 

pp. Lekarze

„BALSAM TMKOLAN-AGE”
który ułatwiając wydzielanie się plwociny usu­
wa kaszel, wzmacnia organizm i samopoczucie 

chorego, oraz powiększa wagę olała.

| Pokłosie kongresowe w Kałusklm
• Dnia 6 marca br. odbył sie we wsi 5 kiej siły piekielnej, która by mogła 
! Kopań ki gm. Tosnaszowce, pow. kału- chłopu przeszkodzić czy powstrzymać 
i skiego, zjazd pow. S. L. — celem wy?lu ' w jego pochodzie do zwycięstwa do 
chania sprawozdania z odbytego kon j Polski Ludowej.
gresu S. L. w Krakowie w dniach 27 i ■*— — vr<«aMra»E»anHraam
28 lutego br. Zjazd został bardzo licz- 2 1  O  Ł  A  Ziano OgÓltCe ja ’ o 
me obesłany tak ze były reprezentowa \ ani « n r n f  n  i *t%t a u
nc wszystkie koła S. L Na szczegół- LHEKBATA P UHL II A II M
mejszą uwagę zasługuje przybycie licz  j uśmierzają b a « z e l .  usuwają flegmę i dzialająko-

iąco przy ciecnien ach górnych dróg oddechowych. 
Do nabycia w aptekach i drogeriach 
Oryginalna paczka kosztuje 1,65 *1

skich. W pobliżu leżał zakrwawiony 
nóż.

W czasie dochodzenia stwierdzono, 
że bracia Pietrasziewscy zostali zamor 
dowani w następujących okolicznoś­
ciach:

Późnym wieczorem dwai znani w 
okolicy awanturnicy Stanisław Cza­
chowski i Henryk Bienięta napadli na 
szosie na jadącego wozem Emila Cyla 
oraz braci Izydora i Stanisława Ol­
szewskich. Wynikła bójka. Z pomocą 
napadniętym pośpieszyli Pietraszew- 

rzucili sie w f £ s £
wałczący.

Olszewskich, Cyla, Bienięte i Cza- 
chorowskiegi aresztowano.

63 BUDYNKI SPŁONĘŁY
Wo ł k o w y s k  — We wsi Cimo- 

fhy, powiatu wołkowyskiego, spłonęły 
63 budynki. Straty wynoszą z góra 80 
tys. zł. Poszkodowanych jest 31 gospo 
darzy. Przyczyną pożaru — nieostroż­
ność jednego z mieszkańców wsi,

SKAZANIE
NIEUCZCIWEGO WÓJTA

B i a ł y s t o k  — Sad Okręgowy 
' rozpatrywał sprawę Władysława Ka- 
mińskiego, wójta gm. Kuźnica, który 
zdefrandował 3.190 zł z pieniędzy gmin 
nych, a następnie symulował kra­
dzież z ogniotrwałej kasy. Kamiński 
skazany został na 3 lata więzienia i 
zwrot przywłaszczonych pieniędzy.

SCHWYTANIE MORDERCY

nej delegacji 6-ciu kół S. L. z powiatu 
żydaezowskiego, którzy przybyli z 30 
i 40 kim odległości po przez roztopy 
wiosenne. Dzisiaj już chłop zrozu­
miał potrzebę swojej organizacji, nie 
zważając na żadne przeszkody czy tru 
dności, potrafi się skrzyknąć w gro­
madę.

Zjazd zagaił i przewodniczył pre­
zes pow. S. L. ob. J. Moskal, do prezy­
dium powołano ob. ob. Regnera i Tę­
czę oraz Surmiaka i Temke z pow. ży 
daozowskiego, sekretarzował ob. St. 
Herbst.

Sprawozdanie z kongresu S. L, o 
Vd| prezes pow. S. L. ob J. Moskal, 
$y w przeszło półtora godzinnym 

przemówieniu przedstawił przebieg i 
uchwały kongresu, które zostały przy 
jęte przez Kongreg z wielkim entuzja­
zmem. Przemówienie sprawozdawcze 
ob. Moskala wywołało burze oklasków 
i braw, ludność ślubowała sobie uro­
czyście wytrwać nieugięcie i dopiąć 
swego celu, nie ma już dziś żadnej ta-

W dyskusji zabierali głos ob. Dul 
ze Żurawna, ob. Stażewski ze Sy- 
głów, ob Józef Bera z Pniaków, ob. 
J. Oskroba z Dębny, ob. J. Trzska z 
Dębiny, ob. J. Rosa z Stęfanówki, ob. 
prezes A. Tęcza Na zakończenie prze 
mówił prezes pow. S. L. ob. J. Moskal 
wzywając do wzmożenia pracy, tak, 
ażeby na wsi co szlachetne i uczciwe 
znalazło się w szeregach S. L. Okrzy­
kami na cześć S. L. j prezesa............
oraz odśpiewaniem „Gdy naród do bo­
ju" w nastroju podniosłym zakończo­
no zjazd.

Dnia 5 marca odbyło sie liczne ze 
branie koła S. L. w Dubowicy, które 
zgromadziło około 80 chłopów polskich 
i ukraińskich. Sprawy kongresowe o- 
mówił prezes pow. S. L. ob. J. Moskal 
co było Przyjęte z wielkim entuzja­
zmem.

Wierny Ludowiec

Z o s t a t n ie j  c h w i l i

W yrok  w procesie  
mosM ewsRim

C z ę s t o c h o w a  Zarządzony 
przez policję częstochowska i śląską 
pościg doprowadził do ujęcia we wsi 
Zwierzyniec Teofila Wesdera, który 
dokonał zamachu rewolwerowego na 
Władysławę Noga

WYRODNA MACOCHA
L ó d  — Przed sądem Okręgowym 

w Łodzi stanęła 26 letnia mieszkanka 
Tuszyna pod Łodzią, Genewefa Ko- 
cańska, oskarżona o głodzenie i znę­
canie się nad swym 9-Ietnim pasier­
bem Józefem Kocańskim. który z te 
go powodu popełnił samobójstwo, wie 
szając się w lesie tuszyńskim. Sąd O- 
kręgowy skazał Koeańska na 8 miesię­
cy więzienia

KRWAWE ROZRACHUNKI 
HANDLARZY TRZODA

R a d o m s k o  W kolonii Ża­
glowy pow. radomszczańskiego w cza­
sie awantnry na tle rozrachunków 
handlowych, handlarz trzody Andrzej 
Sikorski zabił swego kolegę po fachu 
i ekswspółnika, Kazimierza Grzelaka, i

Po kilkudniowej rozprawie w 
sądzie najwyższym w Moskwie za. 
padł wyrok w procesie przeciwko 
21 trockistowcom oskarżonym o u- 
prawianie szpiegostwa, sabotaże, 
dążności oderwania poszczegól­
nych republik od Związku sowiec­

kiego i szereg innych wymyślonych 
przez katów z GPU zbrodni.

18 oskarżonych na czele z Bu- 
eharinem skazano oczywiście na 
karę śmierci, trzech zaś na kary po 
25 lat więzienia.

Notowania giełdowe ziem iopłodów
z dnia 14 marca

Warszawa 
28.75 -29,25
21.25- 21.75 
18 00 -19.25
20.25— 20,75 
20 JO—22.00

Pszenica zbier.
Żyto zbierane 
Jęczmień 
Jęczmień brow.
Owies
Makapszen.65% 39.50—4150 
Mąka żytnia 65% 30.50—31,00 
rtr?by pszenne 15.25—15,75 
rtręby żytnie 13,00—13,50 
Rzepak zimowy 55,50—56.50 
Groch poiny 24.00—26.00 
Groch Wiktorja 28,50—29.50 
Kuchy rzepak. 16.50—17.00 
Kuchy lniane 20,00 ~?0,50 
Ziemniaki sr̂ z —
Gryka —.— —,~
Słoma luźna żyt..—.— — 
Słoma prasow „ 6.50— 7,00 
Siano luźne — • 
Siano prasow. 8.25— 9.23

1938 r. — Płacono 
Poznań 

26,25-26,75 
20 25—~0.50 
17.90-18,15 
19 65-20,00
19.00- 20.50 
39.25 -39,75 
29.15—33.15
14.75- 15,75
13.00- 14,00
54.00- 55,00
22J0-2L50
16.75- 17.75
20.75- 21,75
0,00-  0,00

złotych za 100 
Kra Ifów 

27.50-27.75 
21.65-21.90 
18,60-18.85
18.75- 19,25
20.25— 20.75
38.75- 39.75
32.50 —32.75 
15,00 -15,25
13.75- 14.00 
5450-55,50
26.50 27 50 
29 50 31.00 
19.00—19..'0
22.25- 22.75

Bydgoszcz 
26,50 -27.00 
20.73-21.00
17.00- 17.75
18.50- 19.01
19.50- 20 00 
40 20-41 50 
30 75-31,25 
15 50-16.00 
13,75-14 25
52.00- 54 00 
22 00 -25.00
23.00- 25,00
17.50- 18.25 
21.25-22,00
5,00- 6 00

5.00- 5,25 
5,75— 6,00 
7,35— 7.85
8.00- 8,50

6.50- 7,00 
7,00 -  8,00

6.75 7 00
7.75- 8.75 
9 00— 9 75

C e n y  ż y t a  z a g r a n i c ą :
Berlin Praga 27,22; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 24,31

Wartość dolara: 5,25 :—; Wartość gra.mu złota: 5,92

WIELKI POŻAR WSI
G a r w o l i n  — We wsi Kłetnia w 

jednym zzabndowań powstał pożar. O- 
gień przeniósł się błyskawicznie na 
sąsiednie gospodarstwa. Ogółem spło­
nęło 9 domów mieszkalnych i kilkana­
ście budynków gospodarskich wraz z 
inwentarzem. W czasie akcji ratunko­
wej został ciężko poparzony Aleksan­
der Świtaj. Straty znaczne.

ŚMIERTELNY STRZAŁ 
PRZEZ OKNO

L u b l i n  We wsi Żychówka w 
pow. janowskim w domu własnym zna 
leziono zwłoki 27 letniego Bolesława 
Dziaka. Strzał został oddany z odleg­
łości kilku kroków przez okno.

We wsi Śniadówka w pow. puław- 
skini, również wystrzałem z rewolweru 
przez okno zabity został Jan Sałek, 
lat 36. O zabójstwo podejrzany jest E- 
dward Moskal z kol. Niwa, którego a- 
resztowano

WŁAMANIE DO GIMNAZJUM
Ł u k ó w  — W gimnazjum państ­

wowym im. T. Kościuszki w Łukowie 
dokonano włamania. Włamywacze 
skradli maszynę do pisania oraz pate- 
fon wartości kilkuset zł. Jest to już 
druga kradzież w tym gimnazjum w 
ostatnim czasie.

GWAŁTOWNY HURAGAN NAD 
LUBELSZCZYZNA

G a r w o l i n  — W ciąg® dwóch 
ostatnich dni na terenie pow. gar wo­
lińskiego szalała gwałtowna wichura 
połączona ze śniegiem, gradem i desz­
czem. W szeregu miejscowości pozry 
wane zostały z domów dachy, poszy­
cia stodół oraz powywracane drzewa.

Podobne zniszczenia wskutek hura­
ganowego wiatru zanotowano i na te­
renie innych powiatów Lubelszczyzny

M A Ł O P O L S K A

10 LAT WIĘZIENIA ZA 
ZABÓJSTWO

K r a k ó w  — Krakowski sąd przy 
sięgłych rozpatrywał Sprawę W. Bar­
nasia oskarżonego o zabójstwo J. Wój 
towicza z Zarychowa, koło Balic. Ła­
wa przysięgłych 10 glosami potwier 
dziła winę oskarżonego. Bernaś skaza 
ny został na 10 lat wiezienia..

WYROK NA SPRAWCÓW 
MORDERSTWA 

ŚP. ZAKRZEWSKIEJ
L w ó w  — We Lwowie toczył się 

przed sądem przysięgłych trzydniowy 
proces o mord rabunkowy dokonany 
na osobie starszej, samotnej kobiety 
śp, Zakrzewskiej. Na ławie oskarżo­
nych zasiedli tancerka Rogozińska i 
niejaki Chmielewicz, morfiniści. Na 
podstawi© werdyktu przysięgłych sąd 
ogłosił po gedz. 2 w nocy wyrok ska­
zujący Rogozińska na 15 lat więzienia 
a Chmielewicza na dożywotnie więzie 
nie.

K R E S Y  W SCHODNIE

ZAMKNIĘCIE 12 CZYTELŃ
LITEWSKICH TOW. „RYTAS«
Wi l n o  W związku z rozwiążą 

niem Tow. „Rytas“., zamknięto tia te­
renie powiatu święciańskiegi 12 czy­
telń litewskich tego Towarzystwa.

SPŁONĄŁ MŁYN
S t o ł p c e  — WN  

stołpeckiego, spłonął 
kilkudziesięciu tys. z? 
na strychu od iskry z



Mv. a „G rA Z E T  A G I? D 2 K A“ ■tfrT'30.

GRYPA, PRZSZSĘBIEHią 
B0I.5 GŁOWY,ZĘBOWi-ł-pj

*ADAJCie PROSZĄ6w TYLKO w meiENiCZMYCH TOREBKACÓ.

SPRZEDA7F

Gospodarstwo
27 morgowe bez inwenta- 
rzd spowodu starości na 
sprzedaż Jan Mieczkowski 
Brodu ca* ul. Kamionka 9 

(29

G osp od arstw o
|około 23 mórg w tym staw 
rybny w dniej kościelnej) 
jwsi z pnwcdn spłaty spad 
kobierców sprzedam na­
tychmiast. Budynki w do­
brym stanie, kompletny 
żywy i martwy inwentarz 
Cena według ugody. Ma 
rawski Julian Pokrzydo- 
wo, now Brodnica, st ko 
lej. Jajbowo.

sq p rzyczyn ę p o w staw an ia  rb b  
nych ch o ró b , o d b ie ra jq  ap ety t, 
tw o rzę  z łq  p rze m ia n ę  m a te rii, 
N a le ż y  d b ać  o n o rm a ln e  furii 
kc jo n o w an ie  żo łq d ka  i k iszek  
p rzez  re g u la rn e  w yp ró żn ien ie .

Z IO Ł A  Z G Ó R  H A R C U
DRA L A U E R A

słosujq się p r z y  o b s t r u k c j i ,  
n o rm u ję  tra w ie n ie , czyszczę ła *  
go d n ie  i bezbo leśn ie , p rzec iw *  
d z ia ła ję  tw o rzen iu  się tłuszczu, 
w y d a la ję  s u b s t a n c je  gnilne, 
nie w yw o łu ję  p rzyzw ycza jen ia . 
S to so w an e  sę ró w n ież  skutecz* 
nie w c ie rp ie n ia c h  w ę t r o b y ,  
n e r e k  i p ę c h e r z a ,  k a m ic y  
żó łc io w e j, re u m a ty z m ie , a rtre *  
tyźm ie , h em o ro id ach  i otyłości*

ZIO ŁA Z GOR HARCU
D r a L A U E R A

W y tR tir n ta  Instru­
m e n tó w  M n z y c is n jc h

Franciszek

Niewczyk
Lwów

ul. Gródecka 2-B
poleca najtaniej wszelkie 
instrumenty oraz orzybo* 
y. Przyjmuje naprawy. 
Cenniki na ftądante

Gospodarstwo Ule ramowe
atare - rentowne za go |j pSł0zoły do sprzedania, 

tówkę do sprzedania. Błę L ń „  
dowo! p-ta Wiewiórki, Za Fuszara Boguszewo po w  
bel. (42JGrudziądz (47

ii

Maszyny do szycia
gwarantowane, najprzednie] 
szych marek Światowych, z 
Przyborami do haftow ania  
mereżkowania, cerowania itp. 
Zł, 150 gotówką i ratami 
Bezpłatne katalogi w y s y ła ;
C e n tra la  M a s zy n

Kraków
ul. Dietlowska nr. 100.
---- Skrytka pocztowa 78 ——1

I y-ygwsr •> y |

Świątynia
S y b i l l i

Wróżby i wyrocźnlc
P o d r ę c z n ik  p r a k l y c z n y

dla ty oh oo pragną przeniknąć mroki 
przyszłości, jak i dla osób sznkającyeh 

; milej rozrywki towarzyskiej ł—J
Część pierwsza t
Kabalistyka, Chiromaeja 1 Planetoskopia 

z Ilustracjami.
Część druga:
Jedyny pierwszy sennik Kglpsko-Arabtki. 
wielokrotnie wypitócwany i zawierający 
1500 numerowanych objaśnień.
Część trzecia:
Przepowiednie ze zjawisk atmosfery cc- 
nych. Wierzęnia dawnych czasów. Za­
mawiania i rzucenie uroków. Likantropja. 
Praguestyki popularne,
Nap. Mieczysław Hośoiszswski Cena 3 zł.
Do książki doliczyć I przesiać OK n » 
ńa po f t o r j um nalcty 9'*

Zakłady G r a f ic z n e  i W y d a w n ic z e  

W I K T O R A  K U L E R S K I E G 0  

Grudziądz

w

a j i D i ę c e j
Blitnłón Bisjskicfi
zdobędziesz przez 
o g ł a s z a n i e  w B i l l i

Gazecie Grudziądzkiej
,Aje€C€<C<€€€<€—<W €€€<CCCCt€<C<€#CG€€C€€€€€€G€€€G»»»»6€€€€€€€ee6«€C€G6€€6e<G€€<€<

P O Ż Y T E C Z N E  K S IĄ Ż K I
dla rolników i posiadaczy ogródków

xL
Bledlrzyckt S. O niwelacji i przygoto­

waniu terenu pod budowę domków 2 — 
Biegański 3. mag. Hodowla ziół le­

karskich Wyd. V 5.—
•-Ziołolecznictwo Wyd II przy współ­

udziale dr med Marli Konarzewskiej 
i dr. med. Stanisława Rychtera Gs-

— Zielarz. Podręcznik dla zbierających
zioła lecznicze. Z atlasem 4.—

Black H. JT, Tresura psa. Z rysunka­
mi, Wydanie II 1.50

Borecki A. Hodowla 1 pielęgnowanie 
kanarka. Wydanie II 1,50

Borycewiezćwna E. Praktyczna ho­
dowla drobiu, dostosowana do go­
spodarstwa przemysłowego % —

Brańsko S. Pasieka w ogródku mi­
łośnika ... 1.50

Brnozowski St. Agrest — Porzeczki 
Maliny. Wyd. III, 1.50

«- Brzoskwinie — Winogrona — Morele 
Wyd. II 1,50

«* Bzy — Konwalie — Narcyzy 1.50
— Elementarz ogrodniczy, dla ogrod­

ników i amatorów ogrodnictwa.W.11 1.50
*- Hodowla róż w gruncie 1 donicz­

kach Wyd H 150
Inspekt. Hodowla warzyw pod 
szkłem. Wydanie IV 4-*»

— Kwiaty w pokoju. Wyd. II 1-30
— Nowy sposób hodowli truskawek

Wyd. IV 1.M
— Pieczarki. "Wyd. III 1 50
— Szparagi - Rabarbar - Arerdzięgiel

Wyd. II 1 50
— Wieczny ogród owocowy 1 polskie 

ogrody formowe Rady I wskazówki 
racjonalnego zakładania sadów 1 50

Chester J. M. Pies. Wyohowanie i rasy 
Z rysunkami 1 50

Chrząszcz T. Napoje chłodzące: Le­
moniady. Moszcze owocowe. Kwas 
chlebowy i inne 1.50

Fischer T. Alejki i dróżki - wskaż. bud. 2.— 
Fiszer J. jni. Wykorzystanie wiatru 

w gospodarstwie Z 50 rysunkami 3.— 
Gnoińskl K. Inż. Elektrotechnika prą­

dów 6łąbych . 5.—
— Źródła prądu. Sygnalizacja domowa

I alarmowa 1.50
— Telefonia 1.50
— Telegrafia. Linie prądu słabego 1.50
— Sygnalizacja kolejowa 1.50
— Piorunochrony budynkowe, Wyd. II 3.— 

Gołogowski B. Wodociąg i kanalizrc-
ja w małych domkach i willach z 92 
rys 1 4 tablicami 5.—

— Wodociąg w ogrodzie(wodotryskltp.) 2 50

zł.
Grandy J. B. C. dr. Niemiecki dla 

wszystkich — najłatwiejsza metoda 
języka niemieckiego 5.—>

Gntzman JE. Hodowla królików. Wyd.
III z 32 ilustracjami 1 50

Hoppe 1. A. l  anie domki Plany i ko­
sztorysy 5 —

Isnlsow*hl E. Ogródek miłośnika 
Wyd. II 8 1.50
Przeszczepianie drzew owocowych 1.50

— Zielona szata domów f ailan 1 80
— Żywopłot jako ozdoba i ogrodzenie 1.50 

Ziebhowaki 3. Cyklameny i pry mule 1.50
— Dalie (Georginie) ].60
— Kwiaty dochodowe (cięte) w grun­

cie Wydanie II 1 50
— Ogródki kwiatowe (z planami) 1 80
— Oranżerie, cieplarnie i inne budyn­

ki oszklone — ich budowa 1 użyt­
kowanie. Z 50 rysunkami 4 80

— Zakładanie i pielęgnowanie ogród­
ków przy dworkach i willach. Z pla­
nami i rysunkami 5,—
Złocienie (Chryzantemy). Hodowla
w gruncie i doniozkach 1.50

Maciejewski 3 . Najlepsze gruszki do 
sądzenia u nas /  1,50

Makowiecki S. Walka z chwastami 
w ogrodzie 1 50

Makowski %. Zwalczanie szkodników 
1 chorób drzew i warzyw 1,50

— Szkółkarstwo drzew i krzewów oz­
dobnych i owocowych. Z 26 rycia. 5.60

Modelek i 5. Podręcznik do powloka- 
nja metalami 3.70

Miiiler W. Szkoła śpiewa kanarka z 
dodatkiem : Księga lęgów 1.50

Nehrlng E. Arbuzy, melony i tykwy 
uprawa gruntowa 1.50

— Dwanaście miesięcy pracy w ogro­
dzie. Wyd- II 150

— Hodowla pomidorów w gruncie i na
balkonach 1.50

— Jak racjonalnie nawozić ziemię w
w ogrodzie. 1 50

**■ Jak wykorzystać ogródek warzywny 1.50
— Kaktusy w mieszkaniach. Z liczny­

mi rysunkami. Wyd. II 1,60
— Kwiaty cięte w mieszkaniu, ozda­

bianie i konserwowanie. Z 26 ilustr. 1.50
— Ogród 1 pasieka przy szkołach pow­

szechnych i rolniczych 1 51
— Palmy w mieszkaniu- Wydanie II 1.50
■**• Pielęgnowanie kwiatów w mieszka­

niu. Wyd. II 1.50
— Pielęgnowanie drzew i krzewów o-

wocowyeh w lecie 1 zimie 1.50
— Sałata - Rzodkiewka - Rzodkiew na

sprzedaż i dla siebie , 150

D o  n a b y c i a

Sfehring E. Upiększanie balkonów 
i okien kwiatami

— Uprawa warzyw na własny użytek. 
Wyd III

Scholtzówna A. Ogródki nowe (no­
woczesno urządzanie ogródków). Z 
przedmowa prof S Gł Gosp.Wiejsk. 
i Polit, Warsz. Fr. Krzywda-Pol- 
kowskiego. Z 56 ilustracjami

Wnslewlez Cz Zakładanie ogródka 
owocowego drzewa zwykle i karło­
we

ZadwlIlchoTOski J. dr. Przewodnikdo
wypychania ptaków issakówZrys.

Zatorowskl K. Moje Do-Rs-Mi-Fa na* 
nka śpiewu z t I. II po

9 -

Tom
Biblioteka zdrowia:

1. Dr. Behr. Skleroza-zwapnienie na­
czyń. Zapobieganie, leczenie, środki 
skuteczne, dieta 2.80

2. Dr. Hope Hemoroidy - Żylaki.
Objawy przyczyny, trwale leczenie. 
Skuteczne nowoczesne środki 8.—

3. Dr. JTan Dybowski. Choroby wą-.
troby i dróg żółciowych. Powięk­
szenie wątroby, żółtaczka, rak wą­
troby. Przyczyny, zapobieganie, ie- 
ozeule. dieta 2,—

4. Dr. F, Wolf. Jak obniżyć wysokie
ciśnienie krwi. Udar sercowy, utra­
tą sił życiowych, przedwczesna sta­
rość i jak ich uniknąć 2.—

5. 1)* E. Kii!*. Cukrzyca. Skutecz­
ne 1 trwałe leczenie 3.—

6. Dr. Behr. Kamienie żółciowe i ner­
kowe 2.50

8 Dr, Hope. Reumatyzm - Artretyzm 
Ischias . 2 80

12. Dr. Aleks Żebrowski. Nosa, gar­
dła i krtani choroby, wskazówki jak 
unikać, jak rozpoznać, jak leczyć
i jak się podczas nich zachować 2.50

13, 3. M. Leczenia wodą według Prysz­
nica, Ks. Kneippa, Justa, Dr. (Jor- 
tena i innych. Z 22 lysnnkaml 2 20

Mgr. 3. Biegański - Dr. E. Wasin- 
tyńsbi. Reumatyzm — artretyzm 
leczenie ziołami. W opracowaniu 
dla wszystkich 1 80

3. Helski. Odżywianie nowoczesne. Z 
5 tablicami 2.20

Dr.E Wasłiatyiiski-MgrJŁBiegańskł 
Choroby norek (przebieg, przykłady 
leczenie, dieta). Leczenie ziołami w 
opracowania dla wszystkich. Z 2 
rycinami 1 8fl

w  Księgarni W ikto ra  K o la rs k ie g o  — Grudziądz
Plac 23>go Stycsnia nr. 4/6

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia sią za poprzednim nades ł ani em należności oraz kosztów porta 
(Porto 1 książki wynosi 15 groszy, 2-B książek 25 groszy, powyżej 3 książek 33 groszy)

^ad ioprogram  z W a rs za w y ^

ŚRODA, 16 marca.
Warszawa. 6,15 Kiedy ranne wstają zo­

rze; 6,20 Gimnastyka; 6,40 Muzyka; 7,00 
Dziennik poranny; 7,15 Myzyka; 8,00 Audy­
cja dla szkół; 11,15 Audycja dla szkół 11.40 
Fragmenty z muzyki do „Snu nocy letniej'1; 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 
(2,03 Audycja południowa 15,30 Wiadomo- 
śei gospodarcze; 15,45 Chwilka pytań —

I pogadanka dla dzieci starszych; 16,00 
Skrzynka językowa; 16-15 Muzyka rozryw­
kowa; 16,50 Pogadanka aktualna; 17,00 
Walka państwa z lotnictwem nieprzyjaciel­
skim — odczyt; 17,50 Sonaty na wioloncze­
lę i fortepian; 17,50 Higiena skóry na wio­
snę — pogadanka; 18,00 Wiadomości spor­
towe; 18,10 Wiązanki jazzowe; 18,35 Audy­
cja dla wsi; 19,00 „Operacja11 — scena T y  
powieści „Piękne czasy“; 19,20 Nastrojowe 
piosenki; 19,35 „Samotność starości11 — ga­
węda Starego doktora; 19,50 Pogadanka 
aktualna; 20,00 Koncert rozrywkowy — pł.; 
20,45 Dziennik wieczorny; 20,55 Pogadanka 
aktualna; 21,00 Koncert chopinowski; 21,45 
Kwadrans poetycki; 22,00 Muzyka popu­
larna; 22,50 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, przegląd prasy i komunikat 
meteorologiczni'.

CZWARTEK, 17 marca.
W a rsza w a .  6,15 Kiedy ranne wstają zo­

rze; 6,20 Gimnastyka; 6,40 Muzyka; 7,00 
Dziennik poranny; 7,15 Muzyka; 8.00 Audy­
cja dla szkół; 11,15 Marsze i pieśni żoł­
nierskie — poranek dla młodzieży; 11,40 
wiolonczela (płyty); 11,57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa; 12,03 Audycja południo­
wa; 15,30 Wiadomości gospodarcze; 15,4ir 
Wędrówki muzyczne — audycja dla mło­
dzieży; 16,15 Muzyka dwufortepianowa; 
16,50 Pogadanka aktualna; 17,00 Wiedza i 
książka — odczyt; 17,15 Muzyka rozryw­
kowa; 17,50 Poradnik sportowy; 18,15 
Skrzynka ogólna; 18,35 Audycja dla mło­
dzieży wiejskiej; 19,00 Oryginalny Teatr 
Wyobraźni: „Lawina1* — słuchowisko; 19,30 
Fragmenty z baletu „Śpiąca królowa**; 19,50 
Pogadanka aktualna; 20,00 Mozaika mu­
zyczna; 20,40 Dziennik w eczorny; 20,50 
Pogadanka aktualna; 21.00 Konceit europej­
ski z Irlandii; 22,00 Szkic literacki; 22,15

włoskie; 22,50 Osjatfr^. ;śei
r ^ ( v b :  wieczornego, przegląd prasy i ko
muriikat meteorologiczny. \

AUDYCJE DLA WSI 
W KAŻDA NIEDZIELE 
nadawane są przez wszystkie radio­
stacje w gadzinach od 8 03 do 8.50 rano 
i od 15.30 do 1(5.00 po połndnin. Na po­
czątku andycyj porannych podawana 
jest „Gazetka rolnicza**
PRZEGLĄD GIEŁDOWY 
Z POZNANIA
przez wszystkie radiostacje nadawany 
zostaje codziennie oprócz niedziel i 
świąt w godzinach od 13.55 do 14.00 
popołudnia.
WIADOMOŚCI GOSPODARCZE 
nadawane są pr^z wsŁyslkfe radio­
stacje podziemi* oprócz niedziel i 
świąt w godzinach od 15.00 do 15.15 P°‘ 
południa.
SKRZYNKI ROLNICZE 
każda stacja we własnym zakresie na* 
daje w każdy wtorek i soboiq o godzi­
nie 12.50 w południe.

H u m o r

Strażak w srwoim ogródku działko 
wym

Śląsk) wra* bezpłatnymi dodatkami, 
z odnoszeniem do domu ałotych 3,90. 

guldenów hol, w Niemczech 4 RA1R: 
ch. w Ameryce i Kanadzie 1.50 doi.. nowartość 1,50 do!, ameryfe.. — Ogłozsenie drobne słowo 2(1 groszy, stówa tłustym drukiem Dodwoinie naimniet 2 -ł trlkn i* eatówis »  ̂ . L* a-n?az,<V-i *DU <u>ł>

ste-iego nr.78. — Drukiem Zakładów Graficznych I Wydawniczych Wiktora Kolarskiego w Grudziądzu Droga Łąkowa — Konto rozrachunkową nr. 1 Grudziądz; Konto P.K-o/póznań nr.^fśMM


